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ń wokół Kantonu się pierście 
Nowe wspólne natarcie 

Współpraca anglosasko-·niemiecka 

Germania Zachodnia znów przechodzi Ren ..• (po raz który) 
(„France NouYcllc") 

* • * partyzantów i armii wyzwoleńczej 
Kwantung by skonsolidować zdo I wrm zdobyly miasta Lugnan, Tsun· . P.'iRYż, ,<PAP) .. - Komisja .eksper· LONDYN (PAP). Jak donosi z min~angu są nękane przez licżne 

Hong Kongu agencja Reutera, oddziały partyzanckie. b te . · ' · · k , ")'1 Anyuan i Tingnan w południo- tow U0F.SCO, złozona z dclcg;ilow Pol 
Y Juz tam pozvcJe Ja row- " ' k' c I ł „ s · ·~· I • • • J. : • . . wcj cześci prowincji Kiangsi, na po· s · 1, zec ws owac,11, tanow 1J)C( noezo· 

Oami> iając ten raport dziennik „L'Hu 
manite" uważa ra ohjaw wysoce pozy• 
tywny fakt. iż . zachodni 1lrl!'gad 
U.NESCO z delegatem Stanów Zjedno· 
czonyrh na cule dezawuuj>~ prz"' '"" 
i-aport swoje "ła~ne rządy, które Hale 
popierają w Niemcz<'ch zuchoclnicb par· 
tie ~krajnie nacjonali>lycznc. 

potężne siły chińskiej Armii Lu- Według dcniesień ze źródeł 
dowej, posuwające się naprzód chińskich, 3 tysiące partyzantów 
poprzez góry Chin południowych zajęło miasto Lungmen, w odległo 
szerokim półkolem, znajdują się ści 100 km na północny wschód 
w odległości mniej niż 130 km od od Kantonu. 

1_11ez ?ązą do i:irzec1ęc1a 1 nu !~ole- graniczu prowincji Kwanłung. 11ych, IIolanrlii i Belgii opracowała ra· 
JOWeJ. łącząceJ Kanton Z WO]Ska- Cała i>rowincja Kiangsi jest JUZ· port, w którym wyraża żywe zaniepoko
mi Kuomintangu w południowej "'yzwolona przez wojska ludowe, o- jenie wohec odra<lzania się nacjonaliz
części prowincj[ Hunan. p1órz niewielkiego obszaru w części j 11111 niemiec_kil"go i cluc~ia odwetu, któ· z Kantonu i innych miast, le'i:ą !Joludniowo-wscbodniej. rrmn Eprznala kampama w~·boreza. 

Kantonu, napotykając jedynie ni- Inne oddziały partyzanckie są cych na szlaku ofensywy chiń
skiej armii wyzwoleńczej, napły

wają uch.odźcy, rekrutujący się z 
kół związanych ściśle z reżimem 

kły opór. czynne w rejonie Wiczou w odle-
Na !roncie długości '3QO km głości 100 km na wschód od Kan 

przebiegającym na północ od Kan I tonu i 60 km od granicy obszaru 
tonu do portu Swatou walczy za-1 Hong Kongu. 
ledwie 40 tys:ęcy żołnierzy kuo- Wojska ludowe nac:erają rów
mintangowsk'.ch. Tyły armii Kuo · nież poprzez granicę prowincji 

kuomintahgowskim. 
Koła cudzoz:emskie przewidują 

rychłą ewakuację Kantonu. 
* 

Francuscy naśladowcy SS-manów PEKIN (PAP). - Agencja Nowych 
Chin dono~i, ie wojska ludowe, po
suwając sie w kierunku południo-Policja .Mocha używa psów policyjnych Zaciek{e walki w Grec1i 
przvnoszą dalsze sukcesy 

wojskom demokratycznym 
przy rozpędzaniu manifestacji robotniczych 
PARYŻ {PAP). - Jak już donosi

liśmy, policja francuska u:i:yła w 
dniu 24 bm. przy rozpędzaniu mani· 
festacji robotniczej w :V1arsy1ii spe· 

Przedstawiciel SFZZ 
przybył do Finlandii 
w związku z napiętą 
sytuacją strajkową 
· 29 bm. przybył do Finlandii wice· 
przewodniczący wchodzącego w 
skład Światowej Federacji Związków 
Zawodowych Departamentu Zawodo
wego Robotników Drzewnych i Bu· 
dowlanych -. Rene Arracbar. 

cjalni~ tresowanych psów policyj
nych. 

\-\"śród ofiar brutalności policji BUKARESZT !PAP). - Rozgłośnia 
znajduje się 64-le~ni starzec, któr Y Wolnej Grecji donosi, :ie w rejonie 
przypadkowo znalazł się na ulicy i Grammos trw"'ą w dalszym ciągu za 
pokąsany został przez psy policyjne. ci"kłe walki. 
Związek b. WiQźniów Politycznych " ' e wschodniej części pasma Gram 

Oświęcimia w Marsylii w~·stosował mos wojska demokratyczne po odpar 
ostry protest przeciwko brutalnym du ataków nieprzyjaciela w Kiafi 
wvstąpieniom policji, domagając się i;rzeszły do kontrnatarcia i wyparły 
wszrzęda śledztwa i surowych kar odd1ialy faszystowskie z ich stano· 
dla francuskich naśladowców SS· wisk. 
manów. W zachodniej c:t~ści pasma Gram-

Sekretarz Unii Związków Zawodo- mos nieprzyjaciel wzmógł swe ataki 
wych Departamentu Bouches du Rho- w reionje Kamenik i Pirsoiannls. Ata 
ne oświ;;idczył: „Ani psy, ani rucho- ki te' zostały odparte, przy czym woj 
ma gwardia policyjna nie zdoła po· 1 sita ateńsk1e poniosły ciężkie straty. 
wstrzymiić franruskiej klasy robotni w· re_ionle Smolika& wolska demo· 
c7ej od słusznej walki o popra·wę wa kratyczne atakowały stanowiska Ia-
~ unKów bytowania'". s:i:y~towskie w Mindent. 

Skup zboża prze]Jiega pomyśl11ie 
Masy chłopów pracujqcych zadowolone 

z wprowadzenia standardów i opłacalnych cen 
W całym kraju gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska" pro

wadzą. int~nsywny sknp zboża. Unia 29 bm. odbyła się w Warszawie 
konferencja, na której przedstawiciele Ministerstwa Handlu ''llewn(;trz 
nego, Centrali Rol11iczej „Samopomoc Chło1>ska" Gl'az Polskich Zakła· 
dów Zbożowych poinformowali prasę o przebiegu skupu. 

Napływające ze wszystkich woje
wództw meldunki św:adczą ·o tym. 
że gm:nne spółdzielnie zakupują 
zbo.że w zaplano·wanej ilośc:, przy 
czym na ogół jakość dostarczanego 
przez roln:ków zboża jest wyższa, 
ni:i: przewidywano, a odsetek zboża 
zawilgoconego lub zanieczyszczonego 
jest $tosunkowo niski. · 

W miarę postępowania omłotów 
tempo dostaw zbo7a wzrasta z kar.
dym dniem. Do 22 bm. najwięcej 
zboża zakupiło woj. poznańskie·- 56 
tys. ton. następn'.e m. in. war.~zaw
skie, pomorskie i łódzkit:'. W•)je
wództwa: warszawskie i !(•dzkie ,.,..Y 
konały już miesięczny pian sk•1pu. 
Z danych 1ych wynika, że s:erpn:o
wy plan skupu. który dla cal~go 
kraju wynos: 200 tys. ton - będzie 
wykonany. a nawet przekroczony. 
Spółdzidnie gm!nne tn·zygoto·Na

:.v 1<i<:: oo prte,fQda cale.1 pQdaźy zbo 

ża przez zwiększenie ilości punktów 
skupu. lepsze :eh wy);>Osa7.enie tech
niczne : doszkolenie personelu za
trudnionego przy skupie. 

NOWE PUNKTY SKUPU 
JEDNOLITE CENY 

W ostatnich miesiącach zorgan!w 
wano 1217 nowych punktów sku;>u 
i zsypu zboża. podnosząc w ten spo
sób ilość czynnych punktów do 
2.803. Przez zwiekszen:e licztiv 
punktów skupu spÓłdz;eJczość zn~
C7..nie udogodniła rolnikom zbyt zbo 
ża. Będą oni mogli sprzedać swoje 
nadw~·żki zbożowe w gminie bez 
straty czasu na dowóz do od]e
g!ych miejscowości. 

poślad we własnym gospodarstw:e 
jako pełnowartościową paszę. 

Punkty skupu mają zabronione 
przyjmowanie zboża dopiero przy 
wilgotności pcwy:i:ej 17 proc. Dotych 
czasowa praktyka tegoroczna w.,·ka 
zuje, w większośc: wypadków wil
gotność dostarczonego zboż.a n:e 
przekracza 14.5 jest więc nadspo
dziewanie niska. 

KREDYTY 
Masom chłopów mało i średnio

rolnych. k tórzy nie posiadają nie
zbędnych urządzeń, przychodzą :i: po 
mocą spółdz:elcze ośrodki ma.szvno
we, pos:adające już ok. 10 ty.s. mło
carni z pelnym urządzenlem czy
szczącym. W roku b:eż. mają one 
wymłócić ok. 2 m:ln. ton zboża. Po
nadto na 2.520 punktach skupu zbo
ża znajdują się wialnie i młynki. Po 
zostale punkty skupu otrzymają od
powiednie urządzen:a w najbliż
szym czasie. 

Punkty skupu otrzymały też !0p
sze wyposażen:e techniczne co u
sprawni przyjmowanie zboża. 

Ce'k!m przy iazdu przedstawiciela 
SFZZ jest zaznajomienie się z warun 
kami bytu robotników fii1skich i sy· 
tuacją strajkową w Finlandii. Walka o pokój • 

I braterstwo narodów -
Uroczystości 
ku czci Goethego 
w Moskwie 

cele, które wytkn~la lndzko~ci 
Wszechzwiązkowa Konferencja Zwolenników Pokoju w Moskwie 

Spóldz:elcze punkty skupu prze
st,rzegają ustalonych cen, które zc
stały przyjęte przez rolników z rlu
źym zadowolen:em jako opłac<:lne. 
Do~tarczane zboże czyn: na ogól za
dość· ·wprowadzonym w roku bicż. 
po raz pierwszy w.vmagani•)m :alcv
ściowym (wpgotność, czystość i cię
żar gatunkowy). Zastosowan'.e w 
skupie dwóch standardów pszenicy 
i jęczmienia, ze zróżnicowaniem 
cen na korzyść dostawców zboża o 
wysokiej jakości spotkało s:ę z po
wszechnym zrozumieniem wśród 
podstawowych mas chłopsk!ch, któ
re politykę Rządu uważają za wy
bitnie korzystną. Korzyść ta wyraża 
się z jednej strony w wyższej cenie 
otrzymywanej przy dostarczeniu 
,ięczmien:a lub pszenicy I standar
du, z drugiej zaś w t:vm, że po •}Czy
szczeniu· zboża rolnik zużytkowuje 

Większa niż w latach ubiegłych 
podaż zboża wymaga za:;>ewnien:a 
odpowiednich kredytów oraz prze
szkolenia personelu. Na wn:osek 
Central: Rolniczej, Państwowy 
Bank Rolny wydał polecenie podle
głym sobie placówkom terenowym 
udzielan:a poszczególnym spółdziel
niom kredytów w takiej wysokości, 
aby skup zboża w żadnym wy;>ad
ku nie mógł być zahamowany z Po
wodu braku gotówki. MOSKWA. - W kolumnowej sali 

Domu Związków w Moskwie odbyła 
się uroczysta akackmia z okazji 200 
rocznicy urodzin ·wielkiego pisarza 
r.iemieckiego Jana Wolfganga Goe
thego, zorganizowana staraniem 
Związku Pisarzy Radzieckich i Towa
rzystwa Łączności Kulturalnej z za
granicą. 

Obszerny referat o życiu i twór
czości Goethego wygłosił znany poe 
ta radzi~cki Aleksy Surkow. Stwier· 
dził en, że naród radziecki ceni Goe
thego, · j?.ko wielkiego humanistę. 
Dlatego twórczość jego jest tak bli· 
ska czytelri~om radzieckim. 

Poniż"'j zamieszczamy fragmenty ciekawych przemówień, wygłoszo' 
nych na Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju w Mos· 
~~ . 
Przemawiający delegaci wszystkich narodów Związku Radzieckiego, 

jako też przedstawiciele krojów zagranicznych - w wypowiedziach 
swoich, podkreślali niezłomną wołę swego ludu uczestniczenia w walce 
o pokój no czele której stoi niezwyciężo11e mocarstwo pokojowe, 
pierwsze na świecie państwo socjalistyczne - Związek Radziecki. 

JAKUB KOLAS 
POETA BIAŁORUSKI: 

Minęto już kilko lot od zwycięskie· 
go zakończenia wojny i obecnie no· 
ród nasz poświęca się pracy poko· 
jowej, odbudowując zniszczenia i 
zw:ększają:: potęgę ojczyzny. 

I Pracujemy w imię zwycięstwa poko· 
ju, w imię postępu i brołerskiej przy· 
jaźni wszystkich ludów świata. Wal· 
czymy o szczę3cie i wolność ludzko· 
ści. 

Je.dnokże na naszej c.hodze zjawi· 
ła się zgrajo międzynarodowych zb6 

Zwyci~stwo · or~ża radzieckiego· 
przy11ioslo Czec~oslowacji wolność 
,,..,.. stwierdził Prezydent CSR tow. Kle1nent Gottwald 

11a wielkiej manifestacit z okazji 5:..ej rocznicy 
. · wybuchu narodowego powstania w Słowacji 

PRAGA IPAPl - mokrocji ludowej w Czechosłowacji. kalibyśmy naszej wolności i nie mie-
W Słowacji, oraz Przed ro:::pcczęciem wiecu orkiestra libyśmy rządu ludowego w naszy:n 
w całej Republi ::e odegrało h·1nrny państwowe Czecho· kroju. Bez te~o zwycięstwa nie było 
Czechosłowoci<ia1 słowocii i Zv/ązku Radzieckiego. by gwarancji dla ist11ienio naszego 

zakończyły :ię u· Przemówienie poświęcone rocznicy państwo i naród słowacki nie byłby 
roczystości zwiq- powstania słowackiego wyglosił pre· róv.:nouprawnionym w naszym pań
zon~ z o~chod~m ~ydent Gottwald, który oświadczył m. stw1e. 
5-tei rocznicy wy- m.: „Czcząc p;ą;ą roc:zricę słowac· W dclszy·;i ciągu przemówienia Pre 
buchu nor~dowe- kiego . pows:an;o narodowego coiy zydent Got~wo!cl omówił wielkie sui<
go p_owstanio sło· nasz naród demonstruje przed śv1io- ::esy narodu słowackiego w życiu go
wack1ego. 29 bm. tern swą niewzruszoną wiarę w te ide· spodorczym i kullurolnym i wskazał ria 
w Z~olinie odby- aly, za które 5 lot temu naród sło· szereg za.Jer], stojqcy•:h przed nim 
la się olbrzym·a wacki przv pon1ocy Związku Rodziec-
mq:1ifes'ac:o, w kiego powstol z bronic w reku do abecnie. 
kt~cej wzięli L'." wc'lki przeciwko ciemiężcom' fosz-y- Prezydent wyrazi! pewf1ość, że n-:i-

. , , dz1~~ pr~edsto'f".1· s:owsk!rn i ich sługusom. ród s!owocki. w braterskiei przyjoź,1i 
c1e.e ncrodow słowac:<1ego , czesK1e Narod słowacki 0 wraz z nim caly z narodem czeskim bedzie utrwolJł 
go, p~zybyii ze wszystkich stron kro;u. naród naszej Republiki demonstruje przyjaźń ze Związkiem ·Radz;eckim i 

No wiecu obecni byli !-'rezydent Kle- przede wszystkim swą wierność, mi· krajami demokracji ludowej i będzie 
meni Gottwald, przew:idniczący Cze· !ość i wdzięczność dla naszego wiei- kroczył noprzćd no drodze bcdow· 

r.ictwc sociolizmu. choslowockiego Zgromadzenia Noro· kiego sojusznikc, obrońcy naszej wol· 
dowego John, premier Zapotocky, ge· ności ~Związku Radzieckiego i jego Ostatnie ~lewa Prezydenta Gottwaf· 
nerclny sekretarz KC Komunistycznaj Wodza, aszego najlepszego przyjo- da, który wzniósł okrzyk no cześć Re· 
Partii Czechosłowacji Sfansky, wice· delo - Stalina. pl'bliki Czechosłowackiej, no cześć 
premier i przewodniczący Slowc.~ ;1ej Dobrze rozumiemy - mówił dolej Związku Radzieckiego i Generalissi
Partii Komuiiittyczne j - Siroky, człon· Pre;i.:ydent Gottwald - że bez Związ· muso Stolino ,no cześć obozu pob
kowio rządu, wybitni działacze po'i· ku Radzieckiego, który złamał grzbiet iu i demokracji - spotkały się z burz· 
tyc:!:ni i spolecz11i, li czni goście zogro Niemiec ~itlerowskich i który okazy· liwymi okfcskcmi. 
niczni, w tej l!czbie ambasador ZSRl< wal nosze1 ludowo-wyzwoleńczej wol- No wiecu wygłosił również prze· 
w Czechosto·Nocji - Silin, delegacjo co celą kon:ecz11ą pomoc, nie było by mówienie ge11erał Gundorow i człon · 
Ko:-n itetu S!owicńskiego w ZSRR z ge· s!owackiego narodowego powstania. kowie delegacji przybylych z Polski, 
nerolem Gundorowem na czele, przed Bez zwycięstwo oręża radzieckiego Bułgarii, Rumunii, Wcaier i niektórych 
stawicie!e oyplomotyczni krajów da· nad hitlerowskimi Niemcami nie uzy$· innych krclów. 

I 
jów, chcących budować swój dobro· 
byt na krwi milionów ludzi, na Izo :h 
wdów i s;erot. 

Ta zgraio robi wszystko co w jej 
I mocy, żeby przeszkodzić narodom w 
ich dążeniu do powszechnego poko
ju i do postępu, by przeszkodzić zw·y 
cięs'wu nowej prawdy, o której ludz
kość morzy cd wieków i którą re:Jii· 
zują Związek Radziecki i kraje de· 
mokrocji ludowe j. 

Prawdy tej boją się bardziej, niż 
ognia, ci przedstm'liciele zbankru· 
towonego świata kapitalistycznego, 
ponieważ wiedzą, że zetrze ono ;c;, 
ostatecznie z oblicza ziemi i wyrz:.ici 
jak niepolrzebne rupiecie i szmelc. 

A naszym obowiązkiem, obowiąz· 
kiem wszystkich szermierzy pokoju 
jest oczyszczenie, utorowanie drogi 
tej prawdzie, oraz zwycięstwu poko· 
ju i braterstwo narodów. 

GERHARD EISLER 
PRZEWODNICZĄCY DELEGACJI 

NIEMIECKIEJ : 

Wszystkie ludy świata są przyiociół 
mi Związku Rodziec(iego. Mo to 
szczególne znaczenie dla Niemiec, 
które wiedzą z własnego doświad· 
czeria, dokąd pro\.vadzi droga h 1 pe· 
r:olistycznych awantur wojennych. 

Imperialiści amerykańscy chcą col· 
kowicie podporządkować sobie Niem 
cy i uczynić z narodu niemieckiego 
mięso armatnie amerykańskich miliar· 
derów. Imperialiści amerykańscy uwo
żają, ie Niemcy są beznad7.iejny•ni 
idiotami, których historia niczego nie 
nauczyła i k~órych zawód polega na 
podrzynaniu gardła innym narodom. 

Gdyby n'<i było imperialistów i po-1 
żegoczy wJj"'nnych, to wszystkie po· 

W celu przeszkolen:a personelu, 
zatrudnionego w punktach skupu. 
Centrala Rolnicza Spółdz:elni pro
wadzi na szeroką skalę różnorodne 
kursy fachowe. 

Dzieci polskie z Fran~ji 
dzięk.ujq za wakacje w kraju 
Depe.sza do Komitetu Centralnego PZPR 

WARSZAWA, <PAP). - Dzieci pols· I się wokół R1ądu Ludowego. 
kic z F'rancji, bawiące na wczasach w Diięki temu Polska jest kraiem ra· 
Pol~ce, nndc:;lały do Komitetu Central dosnego dzieciństwa - pi~zą • 1hieci. 
nrgo PZPR depeozę z najserdeczniejszy Dzi~ki temn przeżyli~my tak pifkne 
mi porlzirkowaniami dla Komitetu Cen chwile w o.iczJźnie. 
tralnego PZPR za piękne wokacje w \\'y}r.ż~lżamy Ir.raz, ahy jak najprędzej 
kraju. powrocie. 

Depesza podkrdla, iź Pol~ka odhndo l'iirch żyje Pohka Zjednoczona Par· 
wuje się tak szybko i pirknie dlięki tia Robotiiicza ! 
temu, że wszyscy ludzie' pracy złącz} li l\iech żyjr. nowa Pohka ! 

Amerykańska opinia publiczna potępia 
brutalny 11apad chuliganerii faszystowskiej 
na słuchaczy kons:ertu Paula Robesona 

NOWY JORf( (PAP). - Brutalna 
r;npaść chuliganerii faszystow~kiej rta 
słtichac.zy koncertu Paula Robesona 
w Peekskill wywołała ogromne obu
rzE.nie postępcwych kół społeczet'l
stwa amerykat'l~kiego. 

Kongres ob:ony praw obywatel
skich w USA zt•.powiedział wysl;inie 
rlelegaqi dq prezydenta TJUmana, 
!.;tora będzie sic domagała ukar:i.ni i! 
bandytów faszystowskich. 

Komunistyczna Partia Stanów Zje-

dnoczvnych ogłosiła oświadczenie, 
W7YWdjące wlac1ze do ukarania win-
1;ych. 

Protest oglos\ła również amerykań 
ska . Parti3 Postępowa, anierykailska 
Partia Pracy, oraz szereg innych or· 
ganiz:icji politycznych, społecznvch 
i 7.wodowych. ' 

. Szcze9~lr..e obur7enie wywołało cy 
r,~cznz ~Jsw1edczc.-nie policji w PeFks
~111, ktor'I twierdzi, że nie rlok-:inala 
u.dnych 'lre~ztowal'l „7. braku jakich· 
kdt•:iek zaża l e 1'l" . 

wojenne problemy N;emiec byłyby Z T d 
już dawno rozstrzygnięte w myśl po· „ our e Pologne" 
rozumienia poczdamskiego. 

Franci i Polak z Sowa 
wygrywa etap Wrocław-Katow;ce 

My, miłujący pokój Niemcy pono· 
simy v1 wa/ce o pokój wielką odpo· 
wiedzioirość przed narodami ccle30 
świata. Mamy jeszcze wie!e do z ro· 
bienia do chwili, gdy będziemy mo· 
gl! powie~z:eć: „~0ż.eci~ ~auł~~ KATOWICE (Obsł. wł.). - VIIl etap wyścigu dookoła Polski 
Niemcom i narodowi n1em1eck1emu . Wrocław - Katowice długości ok l 197 k k , . 

Chcemy krc.czyć w pierwszym sz:~- .• • 0 0 
• m za on<;r,ył s:ę suk-

regu z: 11arodomi Związku Radziec· cesem Polaka z Franc3i Sowy, ktory zaJął p~erwste miejsce 
k~~go, o.~az mosc~i. ludowymi„Fron· (5:41:27), na drugim miejscu znalazł się Olsen (Dania), na trzecim 
q1, Angin, Wr?.ch 1 111nych kra10-;v .„ j Spalazzi (Włochy). 
wolce o pokor, w wolce przeciwko . 
podżegaczom woiennyr · P1el'wszym z Polaków był Kaniak. ZajaJ on oiate mieii>l'e, 



Ili"' I. 

lat 

Ostatnie dni sierpnia 1939 -----------------te ... u ••• 

22 sierpnia łłłtler wezwał wuyst
kich wyższycłt dowódców wojsko
wych do swojej kwatery 1 wygłosił 
dłu~e przemówienie, w którym uza-
1adnłał decyzję rozpocxęcia działań 
wojennych przeciw Polsce „w ciągu 
najhliższych dni". 

„Sytuacja gospodarcza Niemiec 
Jut ciężka - mówił Hitler. - Z po
wodu ogranicz:eń możemy wytrzymać 
tylko jeszcze kilka lat. Dlatego też 
musimy działać teraz, gdy sytuacja 
jest wyjątkowo korzystna. Anglia I 
F1 an ej a zaciągnęły z:obowiązania, ale 
ani ledno ani drugie państwo nie jest 
w !'łanie Ich wypełnić. Następująca 
c-kollczność dos~onale charakteryzu
je Anglię. Polslla chciała dostać od 
Anglii po7.yczkę na zbrojenia, Anglia 
jednak udzieliła kredytu z ustrzeże
r1iem, że Polska zakupi sprzęt w An
glii, choć sama nie może qo dostar
c•ye. Oznacza to, że Anglia nie zn
m!erta naprawcie popr:r.eć Pobkl". Po 
nieważ nąd polski odmówił katego
rycznie wszelkiej pomocy Związku 
Radzieckiego, Polska jest w gruncie 
n eczy zupełnie osamotniona. 

W ten sposób .uzasadniał Hitler 
iwą decyzję zaatakowania Polski. 

O decyzji Hitlera dowiedział się 
płk. Szymański, attache wojskowy 
łlmbasady pohklej w Berlinie i prze
k11zał ją do ·warszawy. Jednakże tu
taj depesza płk. Szymańskiego zosta
ła „za!Jubion.i" prr.ez sanacy.lną 
„dwójkę", która była przeżarta agen 
tarni wywladn niemieckiego. Jeśli na 
wet doszła ona do rąk niektórych ml 

Na marginesie 

Jeszcze 
jeden ... 

Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Rzeszowie skazał w tych dni::i::l-i 
na 8 lat więzienia zakonn;ka z 
klasztoru Karmelitów w Lipinacl1 
(pow. Dębica). ks. Jona Roma
nowskiego, za udzielanie pomo
cy nie:egalnej bandzie WiN, 
wspóld.z:ic/anie z nią i udzieb
nie jei cz/orkom celi klasztornej 

no tajne zebrania. 
Tenże ks. Romanowski ma, jak 

się okazuje, inne jeszcze brzyd
kie sprawki na sumieniu, za któ
re będzie odpowiada/ przed Są
dem Okręgowym w Tarnowie. 
Jako administrator majątku klasz
tornego, nadużywając tego sta
nowisko, ks. Romanowski zmu
szał do nierządu jedną z pr;:i· 
cownic klasztornych. Gdy zaszro 
w ciąż:„, rozpustny mnich dora
dził jej spędzen ie płodu, o gdy 
odmówiło, pozbawił ją wszelkiej 
pomocy. Ostatecznie, nieszcz-=:;" 
no powiło dziecko w chlewie 
klasztornym w mroźną noc zimo
wą. Trudno się dziwić, że w tych 
warunkach dziecko zmor/o. 

Ksiądz Romanowski postęp.Y. 
wal w okrutny równ ież sposób 
z pracownikami klaszto-nymi. 
Nad pracującymi w ma1ątku 
kloszto·nym robotnikami znęca! 
się i b il ich z zapamiętaniem, rn 
co również odpowie przed Są
dem. 

Ze spraw i lprowek b. Romo· 
nowskiego wynika, że by/ on -
pod0bn;~ jak ks. Gurgacz 1 1ego 
przyjac'el żak - wyznawcą tej 
osobliwej „teologii moralnej", 
która pozwala no zaspokojenie 
wszelkich „potrzeb" własnych, 
choćby w sposób najbardziei 
nikczemny i zbrodniczy. Dotyczy 
to zarówno „potrzeb"' natury po· 
litycznej (współdziałanie z ban
dą), jak i innych - o charakte
rze czysto osobistym (lubieżność 
i sadyzm w stosunkach z perso
nelem robotniczym). Dłuższy 
okres ,.rekolekcji" w celi więzien• 
nej przekona zapewne ks. Roma
nowskiego, że ta „teologio mo· 
rolna" jest w ogóle fałszywa i 
potworna, o wyznawcom swoim 
przynosi zawsze szkodę i nie· 
szczęście. I to bez względu :io 
ttrój, jaki noszą. - 8. O. 

nlstrów, to nie wpłynęła ona na Ich 
decyzję. „Hitler Polski nie zaatakuje. 
Mamy czas co najmniej do maja". 

Wbrew oczywistym faktom rząd sa 
nacyjny kazał na1 odowi wierzyć w 
„potęgę Anglii" I jej „dobrą wolę·· 
przyjścia z pomocą Polsce na wypa
dek agresji niemieckiej. 

Prasa polska z tego okresu: sana
cyjna, endecka, jak i katolicki ,,Mały 
Dziennik" w dalszym ciągu rozbraja
łil opinlę społeczeństwa, nadal pod
żeq&ła przeciwko „Sowietom" i nadal 
Ili o wadziła kampanię antysemicką, 
która miała odwrócić uwagę narodu 
od palących zagadnień chwlll. Swiad
czy o tym fakt, jak potraktowała ów 
czesna prasa polska oświadczenie 
marszałka "\l\7oroszyłowa o prawdzi
wych powodach wyjazdu anglo-fran
cuskiej misji wojskowej z Moskwy 
w dniu 25 sierpnia. Marszałek \Voro-

szyłow jasno stwierdził, ie „ZSRR 
NIE MAJĄC WSPOLNEJ GRANICY 
Z NIEMCAMI MOGŁ PRZY JSC Z PO 
MOCĄ JEDYNIE WTEDY, GDYBY 
POLSKA PRZEPUSCIŁA WOJSKA 
RADZIECKIE PRZEZ SWOJE TERY
TORIUM. POLSKA ZAS NIE TYLKO 
SIĘ NIE ZGODZILA NA TO, ALE 
OSWIADCZYŁA ZA POSREDNIC
TWEM SWEGO AMBASADORA, ŻE 
WOJSKOWA POMOC ZSRR JEST 
JEJ NIEPOTRZEBNA". Prnsa burżua
zyjna nie u~iłowa!a nawet wytłuma
czyć 1>rzyczyny takiego stanowiska 
rządu sanacyjnego, lecz ogranlczyła 

!.ię tylko do stwierdzenia, że „W KO 
I-ACH ZAGRANICZNYCH UTRZY
MUJE SIĘ TWIERDZENIE, ZE WY
WODY WOROSZYŁOWA SĄ NIE
LOGICZNE I NIEPRZEKONYWUJt\
CE". To było wszystko, co miała do 
powiedzenia w tej sprawie. 

Pr·zed bitwą w· Waszyngtonie 
Walka dolara z funteD1 

Tymczasem wypadki toccyły 1tę 
z gwałtowną szybkością. Anglta pró· 
bowała Jeszcze w ostatnłch godz:lnach 
p1zed wojną porozumieć się z Hitle
rem t przeprowadzić nowe Mona
chium, którego ofiarą padłaby tym ra 
Z<"m Polska. 27 sierpnia Beck przyj
muje nuncjusza papieskiego w War
szawie, mgr. Cortesł, który z polece· 
nia Plusa XII nakłania rząd polski do 
ustępstw wobec Hitlera. Tego same
go dnia również ambasador francu
ski Noel odwiedza Becka, a po po
:y. rocie zapisuje w pamiętniku: „w 
ROZMOWIE ZE MNĄ BECK WYRA
ZIŁ PRZEKONANIE, IZ MIMO NO
WYCH INCYDENTOW GRANICZ
NYCH, JAKIE WYDARZYŁY SIĘ W 
CIĄGU OSTATNICH 24 GODZIN, 
KANCLERZ HITLER NIE POWZIĄŁ 
JESZCZE DECYZJI WOJNY", Było 
to stanowisko najzupełniej zgodne ze 
stanowiskiem Anglii. ,,GOTOWI JE
STESMY - pisał tegoż dnia londyń
ski dziennik „Sunday J;>ispatch" -
SPRAWIEDLIWIE ROZPATRZYC 
St.USZNE ŻĄDANIA NIEMIEC". 

Dyplomacja brytyjska pracowała 
pełną parą. Ambasador brytyjski w 

wkracza t f Berlinie, sir Neville Henderson, kon-
W os rą azę feruje z Hitlerem. Treść tych konfe-

Pokt Atlantycki wszedł w życie "'O 1· · ' · · •· ć ł h H.ncji utrzymywana Jest w tajemni-„ zwo 1 się oo:e1 r-opo przez opos y::. cy, ale było publiczną tajemnicą, że 
ratyfikowaniu go przez zwoso lizo- i nierlouczonych mog'latów kapiteli- i•ie wróżą one nic dobreg.:> dla Pol
wane rządy po1istw, które do niega stycznych Stpnów Zjednoczonych!" ski. 28 sierpnia szef brytyjskiego 
przystąpiły. Podpisując pakt, prezy- Proso brytyjsko jest może bordzi'~j MSZ, sir HordC{> Wilson zawiadamia 
dent Truman rozwodzi/ s;ą nad „j0d· powściągliwa w słowach, n iż O ,Brien, Recka, aby NATYCHMIAST PODJĄŁ 
nością mvsli i woli" dwunastu ie;i o lecz również nie skąpi pod adresem HEZPOŚREDNTE DWUSTRONNE ROZ 
uczestn:ków. Jak jednak „jedność" Stanów Zjednoczonych tego rodzai ' MOWY Z NIEMCAMl. Jednoaeśnie 
ta przeds:awio s:ę w praktyce, widać wypowiedzi. jok np., „lawino krytyki ambasador brytyjski w Warszawie ra 
najwyraźniej no przykładzie stosun- przewo:o s!ę z jednej strony Atlanty- zem z amba~adorem francuskim, skła 
k:ów anglo amerykańskich, które w1<ra ku na drugą" itd. itd. d;, wizytę wfceminlstrowt Szembeko-
czoją w coraz bardziej krytyczny wi, któremu oświa<lc za, ~e „Dl.A DO-
okres. Dla odmiany amerykańska gaz0to rRĆA ROZMOW POLSKO. :NJEMIEC-

„B:two w Waszyngtonie bądzie „New York World Telegromm" okr9- KJ H RZĄD WINIEN WSTRZYMAC 
·ciężko" - pisze londy11ski korespon- śla Wielką Brytanię m·anem „StotkJ- OGŁOSZENIE MOBILIZACJI". Rząd 
dent poryskl(;gO .,Figaro" o rozpo- utopii no skalach", a administrator !>unacyjny zgadza się na jedno l dru
czynającycli się niedługo rozmowa:fl plonu Marshalla, Hoffman, podkreślił gie mimo, że taki rozwój wydarzeń 
anglo-amerykańskich no tematy go- w swym os1a1nim przemówieniu, iż godzi w najbardziej żywotne intere
spodarcze. Dziennik francuski „Com- żądania Stenów Z!ednaczonych nic sy Polski i skazuje ją na całkowity 
bat" określa bliżej s'rony walcząc;,: ograniczają się wyłącznie do dewo- brak wszelkich przygotowań wobec 
„Będzie to bitwo ful"'t - dolar, któ- luocji fi,nta, a obejmują również ::io- inwazji niemlecldeJ. 
rej wynik jest z góry przesądzony ... ' tanienie kosztów produkcji brytyj- W tym samym czasie na granicy 
„Liberotion" podkreśb, że komenla· skiej - co równoznaczne jest z oto- polsko-niemieckiej mnożą się wypad 
rze co do s10nowisko obu mocarstw kiem na cz 1JS pracy, wvsokość płoc kl prowokacji. Cmaz czę~ciej nie
w związku z konferencją waszyng· i św:odczenio socjalne robotników mieccv żołnierze przebrani w polskie 
tońskq ujawniają zosadn;cze rozbież· brytyiskich. Ostrze tych „propozyc1i" mundury prowolmja zajścia granicz
ności zdań, zoda;ące l:lam rzekomej skierowane jest w;ęc •ednocześnie - t ne. Ty.mi operac.jam_i dowodzi na roz 
„solidarności atlontyck:ej". Ob'e stro- iak widać - w wielu kierurkach. l I1a~ Hitlera beiposrednio Himmler, 

N. . „ ktoremu wywiad niemiecki dostar-
ny gwałtownie ostrzel iwują nowz.J- „ ;e szarpcie Iwo za. ogon... . ---: I c1ył polskich mundurów kupionych 
jem swe pozycje przed otokiem fron- ;:i~ze~frze".'o. Amerykcino-:v b.ryty1sk1 za pośrednictwem „dwójkarza" mjr. 
talnym, a Anglicy w toku lei „z:mnej min.s.e/ ~h:rweil. '(lątpl1we 1e?n".K• ?;ychonia, będącegc na usługach hi · 
wojny" coruz wyraźniej tracą ... przy· czy V\ c:I ·S reef, „kto;~mu wyda:e s1~, tJerow-;kiego aparatu szpiegowskiego 
slowiową angielską „zimną krew". ze kup:I no wlosrosc dusz.ę Bryty1- w Polsce. 
Działacz ~wi;iz~owy'. znany z~ swycfi cz~ków" -; . przelęknie ~ię tej P?: 31 sierpnia rząd polski ogłasza od
pro-om~ryKQn;k1~h 1 ontyl~w1cowych gro::k1. Je;fi bow1~m inoze pozwol'.~ łożoną z polecenia Anglii mobilizację 
:-'"'~stqp1en, O B~1en, ;'Y~oz1I się no I sob e n? :,sz?rpan:e wa za ogon , powszechną, ale jest jui z:a późno, 
1eonym z w1ecow w .0~1 oto moc.no ~o. przrr•ez d;o ego tylk<;>, ze ten lew by zorganizowa(> obronę kraju. Przy-
111ewybredny, 1akkalw1ck dosao ny 1uz oddowno podda/ się dolarowe· '>7edł 1 wrzesień. Wrzesleii bohater
sposób: „\Nielko Brytanio ... nie po· mu pogromcy. ' siwa narodu i zdrady rządów sanacji. 

Księża polscy na Ziemiach Zachodnich 

postępować będą zgodnie z dekretem Rządu RP 
gwarantującym pełną swobodą praktyk religijnych 
oświadcza proboszcz Gniechowic - ks. Polański 

Wrocław (PAP). Na posiedzeniu my wszelkich p()Sług duszpaster- zgodnie z dekretem Rządu RP, który 
Gminnej Rady Narodowej w Gn'.e- skich w myśl przykazań Chrystusa- gwarantuje nam pełną swobodę pra 
chowicach miejscowy proboszcz ks. wych. bez względu na to, do jakiej ktyk religijnych i w swoich dunpa
Polański. przemaw:ając w dyskusji partii należy dany cdowiek. czy też ste!'l'kich funkcja.eh, bt:drlemy postę 
nad oświadczeniem rządu RP. w jest bezpartyjny". powali zgodnie :r; naukami Chrystu-

Kto z łodzian nie zna tego widoku~ Pomnik Tadeusza Kościuszki znla
czyli hitlerowcy rych~o po swoim wkroczeniu do Łodzi. 

r··31;i~;~~i~···1·939···i 
...................................................... 

Ulicami maszerują ludzie z ło
patami na ramionach. No Placu 
Wolności - pod pomnikiem Ko
ściuszki, kopie się szybko rowy 
przeciwlol·nicze. W podwórkach, 
na skwerach - pracują dorośli i 
dzieci, w pocie czoła budując 
schrony. Przed sklepami długie 
ogonki. Nie ma, już mięso, nie 
ma mąki, nie ma cukru! Speku
lanci zaczynają swoją złowrogą 
działalność ... 

Po raz drugi rozwiesza się pla
katy z ogloszeniem o mobilir.a
cji. Policjanci barykadują się w 
komisarictach. Na rogatkach u
stawiono staruszków w juchto
wych butach, „uzbrojonych" w 
antyczne karabiny. Ulice, drogi 
prowadzące do miasta - zapeł

nione tłumami powołanych pod 
broń. 

W dalszym ciągu nikt nie wie 
dokąd jechać. Ulicami moszerulq 
oddzio!ki ochotników i rezerwi
stów. Jedni dostali tylko czapki, 
drudzy tylko spodnie, inni znów 
łopaty. Maszerują od koszar do 
koszar. Gdzie sq karabiny? 
Gdzie granaty? Nikt nic nie wie! 

Nadchodzi duszny wieczór o
statniego dnia przed katastrofą. 
Wrocławska godzinówka radio
wa obwieszcza o „napadzie" 
Polaków na Gliwice. SS-mani 

i więźniowie obozów koncentro
cyjnych (jak to stwierdził proces 
norymberski), przebrani w pol
skie mundury, nadają % gliwic
kiej radiostacji „wezwanie" w poi 
skim i niemieckim języku. Gene
ral SS-Waffen RUNDSTEDT daje 
rozkaz ostrzeliwania Bytomia 
{Beuthen) dlo upozorowonia „a· 
laku" Poloków na Niemcy. 

Po tych ostatnich prowokacjach 
H:tłero - nikt już nie wqtpi, i:e 
nadeszła ostatnia godzina, że ci, 
którzy razem z „fuhrerem" doko
nywali rozbioru Czechosłowacji, 
którzy sprzedawali tamtym Polskę 
od łat - dokonali ostatniego 
dziele hańby i zdrady. Rozpacz 
ogarnęła umysły. Jeszcze nigdy 
naród polski nie czuł się tak osa
motniony i tak bezbronny. Ro
zumieli wszyscy, że po odrzuc..-
niu pomocy radzieckiej - wyda
no nos ostatecznie na rzeż mo
lochowi hitlerowskiej agresji. 

Nikt 11ie mógł spać tej nocy. 
ludzie czuwali po podwórza.:h 
- w oczekiwaniu nieszczęścia. 
Zaklejono no gwałt paskami pa
pieru okna, krojono chleb na 
cienkie suchary. Zewsząd docho
dziły głosy płaczu i pożegnania 
z tymi, którzy ruszali w ciemną 
noc, bezbronni wobec nadcho
dzącego huraganu śmierci. sprawie uchwał Watykanu, powie- Ks. Polański omó,vił następnie sowymi". 

d~ał m. in.: ~rawę wystąp~nia pap:c±a. w kt6- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

ktÓ~jmka~~~cn~by~~i~~ę c~~:t~~~ ~·i~'11~~~~~~ on w obronę •. biednych Han· ·1ebna zdrada kl.1k·1 1·11owsk~e1· 
I 
~~~~b~~~~lfg~~;,~~~ci~e;;·z~~~~!p~ lań~~:e~ dżoekła!nieokre~eówi~k~~a~~ . ~-
szym dowodem jest ostatni dekret. zwróciła się !lo nuncjusza w Brrlinie „Krasnaja zw:ezda" pośw:ęca I zwaQoić na ZSRR odpowiedzialność I nia .Jugosławii w dodatek rolniczo-

W tym stanie rzeczy groźba Wa- clelei;arja ksic:-i.y polskich. przcdsta- swój dzis iejszy przegląd zagadnień za swe zrzeczenie się roszczeń tery- surowcowy do imperial'.zmu aniery-
tykanu jest chyba J'akimś nieporozu wiaj~c mart„rologle, narodu i ksiPŻY kt 1 h d · k t' t tor1'alnych do Au-tr 1·1· ' ·a11· sk;ego ' " - a ua nyc wom wes 101TI: no om . ~ · "' · . mieniem .Papież tylko wówczas jest polskirh. d . kim t sowa ym d rzą Obecnie wychodzą na jaw i &ta- K t t . 

1 1 nieomylny i trzeba go słuchać, gdy Jcd~·n-1 octuow'.edzią z u st nuncju- ra ztec ' wys o n o - ją s:ę powszechnie znane coraz to omen a or. zaznacza, ze rea.hcy,-
występuje w iprawach wiary. Kicd1• sza bvlo: „Nieme~· sprawiedliwie po du jugosło·wi.ańskiego, oraz t. zw. nowe !akty. świadczące o zdradz:ec na. ~ral'a kał>1t.al.:styczna cora1. bar
jednak przemawia w sprawach świe stępn.ią. nierh k•ięfa polscy nie ba- holendersko - indonezyjskiej konfe kiej działalności belgradzkich de- dZ!!~J otwarcie pisze o prawdz.:Nych 
ckieh, wyst~puje jako zwykły czło- wi"' si<' w polih. •k•"'· za tvm ośw;ad rencji „okrągłego stołu", otwarc:e zerterów k tór zy prz.e-zli do obozu stosunkach panujących m'.ędzy 

·• " kct' t ., H d · " kliką T'to i obozem · iaJ· wiek i nie musimy go słuchać. czeniem przcdstaw'ciela głowy Ko- orej na& ąp:~o w a ze. imoerializmu. Prasa zagraniczna do · ., '. . · . lmpcr :Zmll, 
Srezególnle odnosi się to do ostatnie śc:oła kr~·ł~ się mik'ląra aprobata Komentator „Krasnej Zw:iez<ly" no:; że prze9staw:c:iele M:ędzyna- pu~l!:~u!ą~ codz:ennie nowe ''•iado-
go wystą.pienia papieża, które god"lli czynów . .Jakich dopuszczali się ni<'- stwierdza, że nota radziecka z 11 roifuwego Banku Przebudowy i Roz 1!1?5c1: ~wiadczące ? całkoV1:7'.t~j . z:a
w na.sze. pol~kle sprawy narodowe. mieccy oprawcy. Był to wyrok na 3 sieripnla, w sprawie Karyntii Slo- woju badają obecnie stan gospodar iez~osci . r~a~u JUgos}o\nansk:r>go 
Dlatego każdy ohyWatel ma prawo tyi;. pol•ldch ksl~LY i bi<>kupów. mor weńskiej. zdemaskowała oszukańcze czv Ju"osła\v'ii. Bank ten będzie od imp~r:a:istow londynsk:ch i wa
kwestionować stanowisko papieża. dowan): rh w ob07arh konrentracy.i- machinacje t:towców, nikczemnych sp;·awo~vać kontrolę nad u ±ytkowa- szynglon~kich. 
z punktu wicłzenia Polaka. a nie ka- nvPh. uliPmych «>gzekucJa.rh itp. szalb'.erzy i dwulicowców, k tórzy za n;em kredytów. udzielonych prze:r. Komentator podkreśla wyjątkowe 
tolika, tak .iak wystąpienie papieża 1\J.v. ksi<:fa polscy na Ziemiach Za warli tajne pol'Ozumienie z imperia bankierów amerykańskich władcom znaczenie not rządu radzieckiego 
dyktowane było wzgl~da.mt doczes- c·hoc1nirh - n~wiadczvl w zakof1cze- l istami, zaprzedając interesy naro- jugosłow'.ańskim. W ten sposób - dla ugruntowania pokoju i bl"zpie
nymi, a nie WT.ględami wiary. I n iu k s. Polański - b~ziem:v s7.ll ra dowe narodów Jugos1aw:i i usiłu,ią- stwierdza komentator - opracowu- czeństwa narodów, dla demokracJi 

l\fy, księża PC>łscy udzielać będzie zem z lnrlem, będziemy pos~powali cych prowokacyjnym'. metodami je się plan ostatecznego przeistocze- : socjalizmu. 
ł-1111 llH-łłR-ll-hll~ll-1111-llll-1111-ll·ll-IUl-1111-llll-llll-llll-1111-llll-1111-llM-llll-1111-1111-llll-llll-1111-llll-llll-lll-1111-llll-1111-llll-1111-lllł-111'-• 

~~~Q:;=:;:!)C!!!)Q::;:;;;;;;;;:::~Hł:::;;;;;;;;;;::9Q:::;;;;;;;;:::9Q:;;;;;;:;;::~)~ dZ1011r cl zi"·ol;i;?i, poru'Zajqr<' 5tMtki pocfrza~ ciszy morskiej, i pudła gaclail!re prurłtem mówiącymi tysiącem różnyrh narzrezy . 
.I h L d ( ) !~ i ;mi<-.i\\<'<' się jak ludzie. :Ra, Mauki sł) ~zał o białym, który d ;,,ięki jaki<-nmś Maukiemu nie porlobało się na plantacjarh. Nic cil':rpiał praey j był prze. 

OC On OO 2 .., P• · trż111·mu fl'tysumi na zawoł11nit' wyjmownł z n•t zęhy i wkłaclal je z powrotem. cie synem worlza. Poza tym upłynęło już rhie<ięr lat od chwili wykradzenia 
Sprnwarhili :\faukiri\O na rli,1, clo kal1iny. }Nlf'n hinły z dwoma uwolwe~ g•1 przez Fanfoa 7. Port Adams i t\'~knił rlo kraju; - ll('iekł. Z.uzył aię w 

Pr~kład~. B. ~ych~iński~go ~ 
rami u pa~a wartował na pokłarbie. Dru~i sirdział w kahi11ie z wielką k~iiiżką tli:unglę w nadziri przrrlostania n11 południe do zatoki i w)·kraclzenia łodzi, 
w rękn i wpi~ywal rlo niej dziwne znaki i linir. Ohejrzał Mank.if'!tO, jnk na której ~ógłby pożeglować do Port Adams. -\li' _!!ostał febry. Kiedy ~o 
~i(' o;:ląda "iepnl' albo rlrt1h, zajrzał mu po1l pad1y i zapirnł co~ w k~iążcr. ~rlrn·)·tano i sprowadzono z powrotem, był tak słaby, że nie mógł ustać na 
P .1tl'm podał mn patyk 1ło pi;ania. Jrdn~ m rlotkni('rir>m, jednym ujęri<'m Irgo no~arh. 
patyka, l\lauki •amrgo ~irhie ~kazał na trzy latu mozolnrj pracy na 11lantacjarh Ur•iekł pn ra1. dru,;i w towanystwie · dwóch zinmków z Malnity. Dwa· 

~a:::::=:::::c>~Giitl~c;::;::::;;:::<~~ Jlloongll'um Soa11 Com1inny. Nikt mn ni<' ohjaśnił, że oknch1e hiule i~toty dzil'śrin mil przewędrowali wzrlłnż wybrzeża i malC'źli srhronienie w chacie 
zn1mza.i1.1 <h wyp1·łnirni11 zacią!!nięlych w ten •po<•óh zobo,.;ę„ań i że poza wolnt'go krajowca równirż 111.alaitrzyka, rnmi„~zkałr:i:o w wioseł'. Ale pó:int 

Prtet'llieu$ Bunmeni mu8il'li uciekać w głąb dżungli. Nastepnie okręty wo. 
jenne Wf!!łały m. l,d ekspedycje karne. Podpalono \I szy11-tkie wioski wraz z 1111-
gromadzouymi w nirh u.pasami tytoniu i perkalu. Palmy kokosowe i drzewa 
har.anowe zostały &cięte, plantarje taro zuiszczone u1pelnie, świnie i kury po. 
aabijane. 

Fanfoa dostał n11uc7..kę. Ni~mnirj jeclnak polrzC'hował tytoniu. Młodzie:i 
trzfsła ei~ :r:e strarhu i nikt nie chciał i.<ć na >tatki werbownicze. Wówczas 
1·~nfoa rozkazał dostawić 11a wybruże i sprze1lar werbownikom Manki<'go 
za awans w posta('i pól skrzynki t} toni u z 1lodatkiem noży, siC'kicr, perkalu 
i I aciorków. Za w~zystko to kaq•k płacił krwawym potem pracy swego nie· 
w"lnika na plantacjach. Manki l>yl nirprzyto:n11 y ze strachu, ki r dy go wriąµ;
nil'tO na pokład szk11nC':ra. Ho bil wrnżrnie h11ra11n pro" atlzorH·ii:o n11 uhój. 
Biali ludzie to okrutne i~toty. Mmi<-li h) ć lacy, skoro uprawiali kahotaż 
„·dłuż wybrz~ży Malaity i zawijali Jo wszptki ch jl'j zatok. MusiC'li być 
nieuetraszeni •kom tylko dwóeh białych h)lo na szkunerze, wiozącym od 
pirtnastu do dwurhiestu ezarnrrh win•larzy i rzę,tokroć clo sześćd ziesięciu, 
eiec!emdr.ie~i~ciu rekrutów W dorlatku za\\ ~ze J!rozilo im niebezpieczeństwo 
s ł;o;egu, perspektywa ataku, orlrięcia od •zku11<'ra alho i wymordowania clo 
JJo,i. Bez w'tpienia biali lurlzi.e mmiC'li brć strn•mi. Poza tym po~iadali 
tak'e fet) sze, jak karahiny, stnclająre .uybko i \dclokrotnie, stalowe i mir. 

Wt'rhownikumi etoi wielka Brytania z ml:,. swą potęgą i wspaniałością. 110<:1.1 narlNzli rfo a.i hi n li i w oczad1 calrj wio•ki stłukli zbiegów 1111 kwaśne ' 
Prórz .Maukił'go na 'latku h)li i inni czarni. z niC'znanych kraji.w rodem. ~al.łko. powiązali ich jak ~winir i wtrącili na dno ~zalupy. A człowieka, który 

Na rozkaz białego .,-,·jęli od dł11~ie pióro Y. wło~ów Mankie!!;o, o~t17.yi;li mu ukrył niewolników - zbili jnż nit" na kwafoe jahlko, Jec1;, ,.,,05ząc ze ~po-
~łnve i owinrli biocln lava-laYa, t.i. przepa~kl) z morno 7.ółtPgo perkalu. 1oh11 darria za wło•y, wybijania zębów i okn,·nwieni11 kańc7.ngirm, utłukU na 

Po wirlo1lniowt'j żqdudzr na ~1k1111C"rr.(', podrz::~ której ~fanki 7.clumiewał mnrmeladę, ahy na rf'sztf wppiankiej we!Zetacji odeszła go ochota do ukry· 
!ię nmo11:o;dą i ró:imorodnofrią opl,·wanyrh krajów i wyRp, zawinęli clo portlt wrnia r.hit'głych rC'krutc)w. 
na Now!'j Groridi. Dzikm nasz zo,tal prznnarzony rlo grupy karcznjącf'.I I znów Mauki harował. Cały rok trwały dlań cirżkie roboty. Potem 1ro-
rlż11nglę i truhinrt'j trzciny. Tu po raz 11ierwR1y w życiu poznał, ro znaczy hi ano go boy<-m; cl ostawał clohre jrduni{', mini dużo I\ o I n ego czasu i ni& 
pr:•rn. 'awet jako niewolnik fanfoa ni 11;cl~· tak nie pracował: Ifarowanic od nriążliwe ohowiązki. Nalątało doli ntrzimywanif' clomu w czy~tości i poda· 
'":tu do zmirrzdm u ~tl·awa dwa ra7y na rhit'ri. I .iakn ~trawa! Wiecznie \1>•niP hialym piwa i ,,]ij~ky o każclrj gochinit' dnia a bo<laj, że nocy. Wcitg• 
je-dno i to samo. Cah·mi tyi\orlniami wyrlzielano tylko Rłodkie kartofle i 7.nÓw n~ł się w tl'n "P°"i>h życia, ale ni<' 7.apomniał o Port Adams. Pozo~tały nm 
ral.r tygodnir nic, tylko ryż i ł·yż. D1.id1 po rlnin wyrzynał orzech z kokom. do orl•łnżi-nia tylko dwa lata, ale jak trr przetrnai' dwn lata, wijąc 8ję w &rpo-
P„tm1 porl,yc·nł oidl'li, na kt•)rym •uszyło s ię k1>ko'>owe włlikno, póki nir narh nostalgii! Zni:irlrzał pru1. rnk fłużby, a b\:cląc hoyem miał po temu 
rlnrtał znpal<'11ia orzu ; wćmrrns IJrzrznarzono l!ll do ~<·inania druw. Dohru 1 .krzję. Do ohowi~zków jrj!o nalrfało CZ) szrzenie hroni ; wiedział, gdzie wie-
"!1 rlał toporem, \\ ięr na•t('1mie zo,tał prz rnil'~i ony do f!l'llPY lrnrlu.iąrrj mo>ty. •zlno klurz od ~kładu. "Gplanowal tH'i erzJ...ę i pewnrj norr dziesięciu cur-
Raz, rn karę, clo> l ał się do grupy mo~r.1·1.1vr.i clro;zi. Cz„ami zahil'rano j!O nyrh J ~lalaity, jedrn za~ z San Cristornl, wymknęli się ehyłkiem z baraków 
na lnchiP holującr "łókno kokol!O\\ <' z dalf'kirh zatok albo, gdy biali za- i óriągn~li s>,alupę na hrzep;. l\lauki doitarczył zaró" no klurza od łańcucha 
pu•znali <i~ na morze, nhy ogl11•7aĆ r~·by rlynomitrm. •7aiury. j~k i dwnnaki„ winrhe•tr rów, ma~ę a111u111r,11, n•h„i, dYnamitn ! ka• 

I'nmi ęrlzy inn) mi pożytr.rznymi rzrr·rnmi nauc1y ł •ię wy•piBr>kiej anii:irl•z· p~kmi i lontem, a także dwanafrie ~krHnPk h·toniu. · 
r7'·?11), ni t>zh~dnrj imró,rno w stor-unlrndr z hiałymi jak i z innymi rt>krutami. <d. e. n.) 
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Ob. Zygmunt Skoliliski 

Było to przed kilku dniami - do
kładnie w ubiegły piątek. A zoczę;o 
si41 nawet jeszcze wcześniej - w 
czwartek po południu no zebraniu 
„bawełnianej siódemki". 

- Nie dłużej, niż kilka minut. Kros
na nie mogą stać bezczynnie. 

Przy wtórze bezustannego łoskotu 
czółenek rozmawiamy o pierwszych 
doświadczeniach nowozorgonizowo-

1 nego zespołu konkursowego. Konkurs 

I 
rozpocznie się wprawdzie dopiero od 
1 września, ale już trzeba się do nie
go przygotować, oby „wys.tortowcć" 

, z dogodnych pozycji. Jedno nie ui lega wątpliwości: tow. Balcerzak jest 
zupełnie zadowolony ze swego ze-

1 społu. Należą do niego tkocz'e zdol-
1 ni i pracowici, na których można p;>-
1 legoć. Tui obok, na sąsiedniP.j 

„czwórce" procuje tow. ZYGMUNT 
SKALIŃSKI - tkacz z 28-letniq prak
tyką. Kilkakrotnie zdobywał nagrody 
we współzawodnictwie indywidual
nym. 

- Potrafiłem pracował dobrze sam, 
to jeszcze lepiej będzie mi szło ro
bota w zespole - powiada, odgar
niając z czoła siwą czuprynę. -
Wzięliśmy no swoje barki honor „sió
demki bawelnionej" w tym ogólno
polskim konkursie, nie możemy wię:: 
zawieść zaufania załogi. Zrobimy 
wszystko, oby uzyskać jedno z pier.-

wszych miejsc. 
- Czy tok samo myślą tow. tow. 

Czyżewska i Sz"lcowo' 
- Jakże by mogło być inaczej. Obie 

cieszą się opinią dobrych tkaczek. 
Nie odbywają nigdy drogi do tabli
cy brakarskiej, chociaż mamy obec
nie nowe toblice i godne obejrzenia 
- śmieje się tow. Balcerzak. - No
sze wspólpracownice wytwarzają za
wsze dobry towar. 

- Odczuwamy teraz bardziej, niż 1 
kiedykolwiek, co to znaczy praca ze- I 
;spałowa. Czujemy się wszyscy odpo
wiedzialni za sztuki towaru, zawie
szone no naszych krosnach. Wiemy 
jedno, że musimy tak pracować, aby 
no tych sztukach nie było oni jedne
go błędu. Będziemy tok się staroć, 
aby z naszych 8 krosien schodziło 
zawsze tylko PRIMA i EXTRA-PRIMA. 

Obecnie podobno przygotowuje 
swy.c:h współpracowników do startu. 
Tym startem będzie dla zespołu tow. 
Balcerzaka OZIE~ 1 WRZESNIA. 
Przez dwa miesiące trwać będą „z::i
wody". 

Tow. Wojciech Balcerzak 

Tow. Balcerzak nie od dziś jest 
przodownikiem zespołu. Był on w 
PZPB Nr 7 jednym z inicjatorów współ 
zowodnictwo zespołowego. Zespól 
jego wiele razy zdobywał pierwszP. Ciekowi jesteśmy, czy na „mecie" 
miejsce. Mo więc doświadczenie, ja~ 

1 

powitamy członków tego zespolu 
należy czuwać nad zbiorową pracą w gronie zasłużonych zwycięzców. 
kilku ludzi. H. Sam. 

Tow. Balcerzak siedział wtedy na 
ławce niedaleko mnie i uważnie słu
chał referatu przedstawiciela Związ
ków Zawodowych. No twarzy jego 
.nclowało się prawdziwe zadowo:e
nie. Ale kiedy z mównicy podły sło
wa o KONKURSIE NA 15 NAJLEP
SZYCH ZES?OŁOW TKACKICH, tow. 
Balcerzak dosłownie „zamienił się w 
siuch". Gdy referent skończył pra
mow1enie, pierwszy poderwał się 
x lewki, zadając s:i:ereg pytań. 

N O'\Ve zespoły 

- Ile osób ma wejść do zespołu~ 
Kto może toki zespól zorganizować? 

przystępują do konkursu 
Przodujące tkaczki „bawełnianej czwórki" nie chcą pozostać w tyle 

• 

Układał ·sobie dobrze w pomięc:i 
wuystkie odpowiedzi przedstawicie-
la Związków. Przez solę przeszedł Gdy do konkursu prz.y„tępują 
szmer głosów. tkanki. pracujące na 32 kr06nach, 

- Oho! Balcerzak ·1uż coś obmy- to już tr-z.eba o tym ob.;z('rn'.ej 11<.l
pi. ::ić. Tkaczki na 32 kro5nach - to 

śle sobie... c-hluba „bawelnian<'j <"zwórki". Nic 
- Zoba::::ycie, może do konkursu tylko dlatego. że pob:ły one rekord 

przystąpi! w;e:owarsztato\vo-'ci. ale ta:ci.c i 

łvśmv zawsze tov:aru bez bledu? mvch krosnach na dwie zm:any. Od 
1 · wrze~n!a rozpoczynają wspólw
wodnict\\·a już n:~ tylko m:ędzy so
bą. lecz równie;i. z najlep:::zymi ze
społami w.szys:kich z.akladów prze I my~łu bawełnianego. 

M. s. I 

str I 

e n (}[IO 
Rac unki krzywd 

„Sq w ojc:iyinie rachunki krzyu>d, 
obca' dlori ich td nie przekre!li, 
ale krwi nie odmówi nil.-t: 
wyJqczymy jq s pit>rsi i pidn1 
Cóś, te nieraz smakouJal gor::ko 
na tej :iierni więzienny chleb? 
Za ~ dłoń ii>yciqgniętq nad Pol5kq 
kula "' łeb".• 

(Wł. Broniew$ki - „Bagnet 114 broń") 
„Są w ojc:r;yfnie rachunki kn;ym:l ... ". Tak jest, !IJ jeuc.z:e w.kie rach.un· 

ki. rachunki zadawnione. te s przoo une.foia 1939 ro1m i s la.i U'Ojny. 
D::i.i ztda.szcza ze szcz;ególnq mocq pr=yu:odzq nllrn je przed oczy T1i!to
ryc:11e tc$pom11ie11ii1. 

Rocznica, jt1ką jutro b"!dziemy obchodzili, pr:ypomina nnm przede 
W$Zy5tkim rachunek ostatni: wystawiony prze: :::drajc6w sanilcyjnych aku· 
rat 10 lat umm, a okupiony kru•iq i cierpieniami całego narodu polskiego. 

Bo ma głęboką słunno.lć wiellri rMrnlucyjny poeUI: •knui we wr:z;dniu 
1939 naród nie odmówił. Nie odrnó1dł jej nikt :r u·yjątkit>m wiejącej .szo!ą 
zaleszc:ych·ą góry Janacyjnej, s wyjątkiem bojówkarzy ONR'u i zltitle· 
ryzowanego Stronnictwo Narodo11'<'go, s wyjqtkiem burżuazji. 

W nc:ególno.<ci ofiarnie i na ochotnika wysqcMli >:a ojczyznę krew 
s [JierJi ci nłafoie. którym w Pol~ce pr:ze<l1aześni0tvej „nieras gorzko &ma· 
km„al tt'ięzif'lwy chll'b". ,\'ip jPst tt')jqtkiern bohaterska, patriotyc:11a 
[J11stawa MtLTit1na Buc:lrn, u•ip/l.·iego syna klasy robotniczej, który bezpo
iirPrl11io ::: ka:amnt scm11cyj11ych $Umql berz1docz11ie w obronie Warszawy, 
11rul /;1órq wyciqg11ęla się bru11(111111 clłoń hitTnyzm.rt. ll"~lad :a Bucz/.;iem 
po.\11i~s:i:yly setld tysięcy po11iia11ych i bestialsko krzywdzonych przez :i:dra
d=iecl.·i reiim stmacyjn)" polskich clzialaczy robotnic:ych, komuniM6w, 
j!'d1111litofro11towych. le1dcmc~·ch pepes()(.(;ców, be::partyjnych, kla.<owo 
.~wia<lomych rolwt11ihó1<', a obok nich - r:z;e.<ze potriotyc:mrch cltlopów i 
pracujqcych i11telige11tóm 

Pamiętamy dobrze orce cTut'ile, idy przed wyb11c11em u>ojny niemiccko-
110/ski<'j robotnicy naszych min.<t ostatnim nieraz groszem i obrqczkami 
fl11b11ymi zasilali kasy F11rrd11.<zu Obrony Narodowej, /undmcoli d:ial<J po

lm<'e, lrnrabiny musi:rrrmve i taczanki. Pamiętamy, :ie 11a te11 cel robotnicy 
rolni potrafili oddać o.<latniq krowę - :iytcicielkę. 

Nie minl granic patriot:rzm lmfo po/.,kiego, tak jak nie miała 1Vanic 
zdrmla Ja11acyj11 ,vcl1 ,.wod:ów narodu". I kiedy we «neśniu 1939 roku 
1111ród wysc1czył h-re1t' z piPr.<i w 1rnlce z hitlerou•skim 11ajeid:icq, Mo.lcicki, 
Hnbśmi.g;/1', Sfmrnj·Sklfldlw11•sl.·i. BPcl.· i otac:ajqc11 ich zgraja .<anacyjna wv· 
~ąc-:nli /;irlicln Hi11u „1111 u·o/1111.'<-i". 11· l>ukareut1>1l.<kir/1 hnajpflch i tinglncil· 
11111,d11ch. Je.<:C:P rn: - 1111 r11c/11'11Ph .•karbu 11arodo11'P!!O, kt<lry pr:ezomie 
.•Imid/i i u·y1cie.:Ti ze sobfJ - l'in Zale.1zc:yki - do nunumii. 

E. Tam 

Tow. Balcerzak nie powiedziai z tego .powodu. że obsługując tyle 
wówczas oni słowo. lecz gdy zapy- warsztatów wytwarzają zawsze 
talem go po zebraniu, czy rzeczywi- p:envszorzędny towar. ,.Prima" każ 
ście ma zamiar zorganizować zespól dej r.. n:ch wyraża się najmniej cy
konkursowy, odpowiedział z pewnym trą 90 procent. Takie tkaczki jak 
zażenowaniem: Marla Opal:\, Maria. Józefczyk, Ja-

· I ~\· ten spo3ób powstały 1•7tery 
ze.;poiy, z których każdy ~kładu ,;ię 
z trzech tkaaek. obsługujących te 
same 32 krosna ~a każdej zmian:e. 
P'erwszy zespół tworzą t()w. tow. 
Helerni. Szczerbitka, Zofia Golic i 
młodz'utka 1\laria Opala. Drugi: He 
lena. Rozpara, Genowefa. Jen;ek ł Jó 
zefa OlC'Łak. Trzec'.: Janina Kurzy"ń 
S"ka, Maria Józefcsyk I J•nina Leś
niewska., czwarty \Valentyna 
Kwaśniewska, Leokadia Tomaszew
ska i jeden jedyny tkacz wśród tka 
czek przodownic - tO'\V. Ignacy Ja.n 

Wysoka jakość to wzrost zarobków robotnika 
- Widzicie, towarzyszko, bardzo nlna Kurzyńska. m-0gą służyć za 

chciałbym stanąć do tego konkursu. wzór. jako tkac1Jci najwyższej ja
Nie chodzi mi jui tok o tę nagrodę, kości i mi-;;1rzynie oszczędności. do
tylko o zaszczyt zdobyc:a jednego prowadza,jące do m:nimum ilość 
z pierwszych miejsc. Przecież kon- braków. 
kurs ten obejmie zakłady bawełniane Dz:siaj także, w okresie wzmożo
w -:ołej Polsce. Marzę o tym, aby nej walki o jakość przodujące tkacz 
mój zespól mógł znaleźć sitt wśród ki ,.bawełnianej czwórki" nie mają 
15 najlepszych. I zamiaru pozostawać w tyle. Zdoby-

- Czy mocie jut zespół zorgani- wały dotychczas pie,rwsze miejsca, 
zowańy~ dlaczegotby wi~ nie .mogły zmie-

- Nie, - odpowiada Balcerzak - nyć r.~ z ze6połami in!1ych zakł~
ale mam już „na oku" trzech tkaczy, dów przem!słu ?awełmanego? Nie 
kt6rzy napewno się zgodzq. naradzały s:ę dosć długo. Przewod-

• niczący Rady Zakładowej nie zdą-

Jui w sobotnim numerze „Głosu" żył Jen~u: doorz~ po.rcm:iawiać z.e 
na pierwszej stronie zamieszczono I wszystkr:m1. gdy JUŻ ~Jaw.ły się w 
grubymi czcionkami komunikat: sekret.anac:e: i:decydowane podpi-

„PIERWSZY ZESPOŁ STANĄŁ DO sać delda~acJe. . 
KONKURSU! WOJCIECH BALCERZAK, - Znac1e. w_arui:iki? 
JANINA CZYŻEWSKA, MARIA SZULC - Oczywlśc1e, ze ~mamy. MamJ:" 
i ZYGMUNT SKAUŃSKI Z PZPB NR 7 prodnkować tylko prrm~ 1 extra pr: 

czura. 
W sąs:edniej 1111: odpowiedlli.~ły 

na apel "rekordzistek" tkaczki, pra 
cujące na szesnMtu krO<Snach i u
tworzyły piąty zespół, do którego 
weszły tow. tow. Weronika Nowak, 
Stefa.nb. Gałkłewlc2: i l\la.rła Gooo
lik. 

• · e I ,._ 

Także w .. 6!emce bawełn'.aneiJ" 
wiadomość o konkun;ie nie prze
szła bez echa. Ochotników zgłosiło 
s:ę wielu. W ciągu kilku dni utwo
rzyli m:~zy sobą gześć zespołów, 
na czele których stanęli następujll
cy przodownicy - tow. tow. Broni
sław Geba.uer, J<YT.ef Romerowlcz. 
:uarla Waazińska, Helena Molena, 
St.efa.n. Ba.wolak ł Irena. Pol. Do każ 
dego zespe>łu wchodzi. 'PO czterech 
tkaczy, pracujących na tych sa-

Załogi łódzkich {abr'° k omawiają nowy system premiowania 
Zebranie załogi tkalni PZPB Nr 9. 

P1zybyli wszyscy tkacze bez wyjątku 
- cała pierwsza zmiana. Przewodni
czący Rady tow. Szymczak, przedsta 
wia zebranym nowy system premio
wania i zawiadamia o konkursie na 
15 najlepszych zespołów tkackich. 
Wywołuje to poruszenie wśród tka
czy. Owsze1n, uważają nowy regula
min za ba.rdzo słuszny. Zgadzają się, 
że powinien on przynieść znaczną po 
pr11we w ja.kości produkcji, ale„. 
l "łdŚnie to „ale" Jest przyczyną oży 
wionej dyskusji. 

Sprawy poruszane prz.ez robotni
ków, są słuszne. Ma rację tow. Wito
sławska, uskarżając się, że tkaczki 
przez nieuwagę często krzyżują osno 
wy, na czym później cierpi robotnik, 
p1acujący na tych krosnach na dru
giej zmianie. · Ma rację tow. Lefik, 
gdy narzeka, że układaczki źle prze
bierają przędzę, lub gdy mówi o nie· 

uważnym oliwieniu krosien, wskutek - Zdaję sobie sprawę, że niekt6-
czego towar częstb ulega poplamie- rym nie będzie się podobać nowy sy 
niu. i stem premiowania. Lecz tymi nieza-

Dyrektor naczelny tow. Chrapkie- dowolonymi będą tylko brakoroby. 
wicz tłumaczy, że obecnie, dzięki har. Ko.żdy, komu na sercu leży dobro pro 
monijnem~ powi~Hni.a r•racy v1szyst I dukcji, a przy ty~ 1 troska o własne 
kich oddziałów 1 ZW1ększenlu ccJpo- zarobki przyzna ze nowy regulamin 
wieclzialności, można będzie usunąć jest "bardzo słuszny i ma duże znacze 
dc·tychczasowe braki. Zakłady „dzie· nie wychowawcze. 
wiątki" pokazały już że potrdfią do- - Gdy tkacze poprawią produkc;j~ 
brze pracować: w ostatnim miesiącu to 1 do wykoń::zalni J'tzyjdzie towa.r 
podniosły procent primy z 50 do 77 lepszy - kończy majster Rogowski 
p1oc. Gdy każdy robotnik wzmoże * • * 
czujność na swym odcinku pracy, W PZPB Nr 17 zapoznaje się :i: no-
wtedy uzyskamy jeszcze lepsze wyni wym regulaminem załoga przędzalnL 
ki i wysuniemy się na jedno z pierw- I Stawiły się licznie przewijaczki :i: 
szych miejsc w pr:.:emyśle bawełnia- 1 1-go i z 2-go oddziału. Przyjęły z za-
nym". dowaleniem wiadomość o możliwośd 

• zcfobycia premii, i to, co miesiąc, za 

ROZPOCZĘLI WALKĘ O NAJWYZ- mę. Czy dotychczall me oddawa-
SZĄ JAKOSCIH ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Dalej następowały dokładne szcze- Nasi korespondenci .f abr').Jc'Lni pis~ 

W sali teatralnej PZPB Nr 3 zasie- dobrą i sumienną pracę. Tow. Czuper 
d'.i dziś majstrowie salowi i kierow- mówi, że zawsze stara się wywiązać 
nicy wszystkich oddziałów produk- jak najlepiej ze swych obowiązków, 
cyjnych. Po referacie zabiera głos 1 ale często ponoszą winę prządki lub 
rnany nam dobrze jeden z najlep- · przewijaczki. Apeluję więc do nich. 
szych majstr~w „bawełnianej trójki"; I ab_v i one podniosły swą „primę'', a 
tow. Czarczynskl. wowczas następne oddziały będą mia 

góly. 
Trzeba przyznać, ie tow. ~alce

rzok nie namyślał się długo. Nie na 
darmo mówiq o nim w fabryce, że 
jest „w gorącej wodzie kąpany". 

* 
Teraz czynna jest druga zmiana, 

zastajemy więc tylko dw6ch cz!on
ków zespołu konkursowego „baweł
nianej siódemki". Pozostali dwaj pra
cują no tych samych krosnach pod
czas pierwszej zmiany. Zza krosien 
dostrzegarny pogodną twarz tow. 
Balcerzaka i bystre spojrzenie jeg" 
czarnyc:h oczu. 

- Można pogadać z Wami chwi
l•1czkę? 

- Obowiązkiem majstra zawsze by I ły ułatwioną pracę. Tow. Kiryluk wy 
lo staranie o "".Ydainą _i . h~rmonijn~ [ stępuje ze słuszną propozycją, aby 
pracę całej part11. Równ1~z Ja tak P?J '.numerki, które zwykle wkłada się do 
mowałem swe. obowiązki. Sądz~, ze S7pulek, byly przeklejane wewnątrz. 

Załoga Państwowych Zakładów I przeszło 30 O!ób, a 14-tu założono o- I Zwiedzając trasę W-Z i oglądając te:az zrozumieją to w~zyscy maJstro- 1 W ten sposób zawsze będzie wiade>
Przemyslu Bawełnianego Nr 3 oddz., patrunki. Kilka osób otrzymało bez- inne . owoce pracy rąk polskiego ro- w~e, a praca Ich. będzie 0 _tyle ułat- 1 mo, kto przewijał każdą szpulkę. 
B nie tylko dba o pomoc w zakre- płatnie lekarstwa. botmka. zachwycen~ chłopi przyrze 'nona, ze obecme starać się będą 0 1 Długo jeszcze zebrane mówiły o 
sie reperacji maszyn i narz~zi, ale Chłopi gorąco dziękowali. l~ka- kali opowiedz:eć 0 tym wszystkim uzyskanie lepszych warunków wszy-

1 
swych bolączkach. Wyraźnie jednak 

Załogo PZPB Nr 3 opiekuje się gromadq Grotowice 

równ:eż troszczy się o zdrowie rzowi, za przyjazd bo do najhl;- całej gromadzie w Grotowicach. scy tkacze. pragnąc otrzymać premie dawało się odczuć zadowolenie że m:esi.kańców wsi, którą ma pod sze~o m:asteczJ<;a, w którym przyj~ M. 07Jd.ob6 przy ,tygodniowej wypłacie. _Majs~er 
1 

dzięki nowemu systemowi pre~iowa 
swoją opieką. Dowodem tego jest muie lekarz, :ies_t .o~olo 18 km. l Korespondent fabryczny „Głosu" wykonczalnl, . tow. Kozłowski, wita nia można będzie wiele z dotychcza· 
wyjazd ekipy lekarsko - montaż.o- tylk? w_ bard~ ciężk:ch wypadkach z PZPB Nr 3_ 1!°.wy regulamin z nieukrywaną rado sowych błędów usunąć z korzyścią 
~ddow~-Gro~w~. ~~ą~~me~ ----~------------K_i_ą_. _______________ d_l_a_ro_b_o_t_n_i_k_a_l~d~~~z:a:k:ł:a:d:u:· ___ _ 

Natychmiast po przyjeździe do Obie grupy, lekarska i montarżo- , 
Grotow!c lekarz wraz z sanitariusz wa. która również wiele zdziałała, • y 
ką rprzystąpil: do pracy, a pracy by- po z.akończen:iu swych zajęć po·wró Jtl" r'f ~· 
ło dużo. Do badania z~łos'.ło się cily do Łodz:. 1' I"" „.n ~i:; n L -

W Grotowicach wybrano delega- , 
cję chłopów. która z przedstaw'.cie- ·-~ -i IBAC!llla!Aa[W./l·-... ~JłZ•• 
lem PZPB Nr 3, udała się do War- - „\fi '1''°1111" U~ rll V ::I 

~w:Ż;·,~;;nre:i•O~;~;~: ~. - ~ glOs: 
techniczna Parownik ob. Bednarka 

Tow. Rudnicki z PZP JG Nr 8 
dobrze współl!racuie ze swym majstrem 

Na odprawie technicznej kierow
ników oddziałów : personelu tech
nicznego PZPW Nr 2 omawiano k:l 
ka dotklhvych be>lączek naszych za
kładów. Kierownicy przędzalni i 
tkalni poruszy!: sprawę braku ce
wek i braku odpowiedn:ego mied
sca na ich przechowywanie, przez 
co cewki szybciej niszczą się i stają 
się nie do użytku. Poważną bolącz
ką jest równ1ei brak magazynów 
służących do przechowywan:a su
rowca. 

nagromadzone w niej rdza I brud 
spływały z parą no wątek, tok że 
bywał an poplamiony, pożółkły { ni9 
równo przepcrowony, ponieważ paro 
nie wszędzie docierało. Gdy patrzy
łem na ten prymitywiz'll podczas kon 
troli kotłowni, przychodziły mi do glo 
wy na jrozmailsze myśli - w jaki spo
sób można by ten proces ulepszyć. 
Po kilku próbach i kilku wieczorach, 
spędzonych z ołówkiem w ręku, do
szedłem do przekonania, że należy 
zbudować specjalny parownik. w~ 
dług moich planów i wskazówek skon 
slruowano go systemem gospodar
czym w naszych zakładach. Jest on 
wykonany z blachy, połączony nitami 
i spawany elektrycznie. Drzwi her· 
metycznie zamykane uszczelnione sq 
sznurem azbestowym. Wmontowany 
zawór redukcyjny o ciśnieniu 8-1 
atm. spełnia rolę bezpiecznika. Po· 
rownik zaopatrzony jest w dwa ma· 
~ometry. Paro dochodzi przez wą· 
zownifl. Zo·.ns1olowany specjalny kap 
tur pochlania parę przy wyjmowaniu 
przędzy. Dzięki nowemu systemowi 
paro~a.nia uzyskaliśmy następująca 
korzysc1: 

- „No pluszu" no:fepiej procuje 
tow. Rudnicki - >rówi referent współ
zawodnictwo z PZPJG Nr 8. 

- Dopiero 3 lato mijają, odkąd 
stanął przy krośnie. 

,., - Młody tkacz. ole orocowilv i 

bardzo zdolny - chwalą towarzysze 
procy. 

- Pracuje no 4-ch krosnach i zow
. sze przekracza swe bazy akordowe 
o 20 procent, utrzy nując przy tym 
wysoki procent pierw5zego gotunk.u. 

- A trzeba wam wiedzieć, ze 
plusz produkerwoć jest znacznie trud
niej, niż glodki materiał - tlumaczv. 
przewodniczący Rody Zakładowej. 

Aby uzupełnić sylwetkę tow. Bro1i
słowo Rudnickiego, trzeba jeszcze 
powiedzieć, że ten miody robotnik 
cieszy s·i: opinią pracownika nodzwy 
czoj rzetelnego. Należy jeszcze ko
niecznie wspomnieć, że dobre wyni
ki ca.ego swego zespołu osiąga on 

i dzięki stałej współpracy z majstrem 
!kockim, Który czuwa zawsze, oby 
wszystkie krosno były w porządku. 

Jest bowiem powszechnie wiod0-
me, że we współzawodnictwie ko
nieczna jest ścisło współpraca nie 'yl 
ko między cz!onkomi zespołu, ole toi< 
że między robotnikami a personelem 
technicznym. O tym pow nn· pamię
tać wszyscy rnni~trowiA . broko rzs i 

konlrolerzy. 

Te niedornal!:ania s11 spowodowa
ne złym planowaniem zapotrzebo
wania na cewki i materiał do bu
dowy szop. Po dokładnym r07..ipatrze 
niu sprawy dosz,liśmy do wnio.ku. 
że na trzecim oddz1a1e. gdz:e !uro
wiec i cewki lei.ał:v pod gołym nie
bem. znajduje się murowana szopa. 
W szopie te.i umieszcz.ono hydrant 

1 
przeciwpożarowy. ale przv umie
jętnym magazyno'1.va'1iu bedz:e moż 
na bez trudności dostać ~'.ę do h:v
dranta. Cewki i surowiec .iuż nie 
będa się niszczyć. 

Widzim.1• raz jeszcze. że odp~:i.wy 
t~chniczne pow:nn? odb.''\Yać sie 
jak najcz~~c'.ej. a. bolączek bP,dzie 
coraz mniej. 

korespondent fabryC'Ln:r „Głosu'' 
r. 'PZPW Nr 2 

~łdnwl!lki Stanisław 

Parownik do parowania wątków konstrukcji ob. Bednarka 

To"t. K. Bednarek, kierownik Od- sposób bardzo pry11itywny. Do 
działu Ruchu z PZPB Nr 7, opo1'1iodo skrzynki pernej przędzy wsuwało 5ię 
o skonstruowaniu specjalnego parow- rurę, przez k1órą p rzechodziła para. 
nike do parowania wątku. Oczywiście, wyn'ki tej metody pro-

Do niedawna parowanie wątku od- cv_ były ~ieraz op~ak~::ne. Często bo- ) 
bvwalo sie w naszvch zakładach w w1<>m mimo owin1ec1a rurv szmatą 

. Lepsze przeporowonie wątku, dzi11-
k1 czemu unikamy powslowania skrę· 
tek; usuwamy możliwość plamienia 
przędzy; podnosimy wydajność i wre
szcie skracamy czas parowania zaś 
w 'cezulta_c1e ogólnym podnosimy ja· 
kose tkaniny, co w okresie od marca 
b~. do _grudnia br. da zakładom ok. 
3L3 tysiące zł oszczędności. 

(-) 
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W Kr.piu S.Qc-kiHili.mu (fV) 
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Tłlłl 1łłzte ~złowiek jest zadowólonJ i szczęśliwy 
Wspaniałe socjalistycznej k11ltury • • • 

os1ągn1ęc1a 
Pałac Kultury przy Zakładach im. Od k • k• d • k• h ) d · wiem muzea i wystawy nie są tutaj poczyne 1 rozryw 1 ra Zlec IC U Zt traktowane, jako rozrywko dla nieli.:z 

placu sportowym ćwiczy młodzież. Ze właśnie ludzie zapełniają teatry ' i nych snobów. Kształcą one, uczą his~o 
wszystkich stron rozlegają sią hura· muzea, oglądają obrazy w gale rii rii Rosji przedrewolu::yjnej, dziejów 
gany śmiechu. Tretiakowo. Chłopcy i dziewczę•a o rewolur:ji i partii. file muzea Moskwy 

w tym huczącym kotle rozrywek, myślących 1warzcch, robotnicy i na- i biliotekl - to osobny temat. 
muzyki, kin, teatrów istnieje zokąteK, wet ludzie już starzy. Zetknęliśmy się Wystarczy jednak zapoznać się z 
gdzie panuje całkowita cisza. Wcho- ze starcami, którzy tak samo, jak i kilkoma insrytucjomi kulturalnymi, wy· 

I d · · młodzi, we.drowali po prawdziwym starczy przyjrzeć s :ę w nich ludzio1n dzimy do czyte ni i z aje mi s.ą, ze 

Nr 238 

Pałac w Walewicach 

Stalina w Mcskwie nie jest jedyną tu 
wysepką kul'ury dla procujących. We 
wszystkich okręgach, w miastach, prz·f 
fabrykach Związku Radzieckiego ist· 
nieją domy wypoczynkowe, parki i pa 
łace kultury, muzea, wystawy, teatry, 
boisko sportowe, korty tenisowe ;tp. 
Ale nie to ii::st najważniejsze. Prze· 
cież parki, ogrody, muzea istnieją tak 
że i w kraiach kapitalistycznych. Lecz 
tutaj inny ·iest człowiek, korzystający 
z tych rozrywek. 

Odpoczynek bywa różnorodny i 
pieczołowicie zorganizowany. Jedną 
z najpowszechniejszych iego form są 

nagle znalazlcm się w innej zupełnie labiryncie sal, wchłaniając wzrokiem radzieckim, by stwierdzić, że ten no· 
części wielkiej Moskwy. żaden dźwi~k wspaniale obrazy. MJzea moskiew· ród, bohaterski w walce, skupiony 
nie mąci tu spokoju. skie odwiedzają nie tylko mieszkcń· przy procy i rozśpiewany przy zoba· 

cy Republi'<i Rosyjskiej - spotkałarri I wie, jest narodem zadowolonym i I 
Przy stolikach siedzą cl szukający tom Klrgizów, Ormian i przedstawi· szczęśliwym. 

rozkoszy lektury. Czytają książki, go· cieli wielu innych narodowoś:::i. Bo- B. Beatus. zety, dzienniki, czasopisma. · zbudowany w roku 1786 przez architekta Szpilowskiego 
wycieczki statkiem po rzece Moskwie. * 
Statki wydzierżawiają Związki Zawo· Rozrywki kulturalne nie kończą się 
dowe - robotnicy zgłaszają się gru- jednak no ta1'icach i śpiewach. Otw·::>· 
powo lub poj.edyńczo. Na takim wbś rem stoją dla całej ludriości muzea i 
nie statku spędziłam jedną niedzielę teatry. Widziałam w teatrze sztuKę 
wraz z ludź:ni radzie·~kimi. Nic po· Steina „Sąd honorowy". Widow· 
dobnego nigdy i nigdzie nie widzin· nia i scena - p isarz i widz stanowią 
łom. Pogada coprawda nie dopisała !utaj jedną całość. No scenie i :ia 
- cały dzień podoi deszcz, jednak- widowni - podczas przerwy - pro· 
że na statku bawiono się rodośn;o i wQdzono jest ożywiono dyskusja nad 
ochoczo. Bawią się tu wszyscy - sto· kosmopolityzmem i pojęciem hum~
rzy i młodzi - bawią się szczerze, nizmu. Gorąco oklaskiwano sztukę i 
z całego serca. Na ślicznym wywoływano autora. Znany jest do· 
statku im. Kalinina przez ca/y dziań brze publiczności - on i jego twór

Romantyczna przeszłość i nowa teraźniejszość 

Odwiedziny w Walewlcach 
O • d k b d • 1· I • · d b I " k• ł wania dla sztuki i kultury dawnych SfO e U OWY SOCJa IS YCZR8J WSI W awnym szam e ans Im pa acu epok, nie tylko n·e pozwoli! na zn;sz 

wrzolo, jak w ulu. Spiewano, tańczo· czość. 
no, grano w szachy. No pokładzie Wędrowaliśmy po różnych mu· 
przygrywało orkiestra pracowników zeach _ widz i eliśmy wspaniałą wy
porlowych i - nie zważając wcale stawę obrazów w galerii Tretiakowa. 
na nie bardzo sprzyjającą pogodę, Muzea są dostępne dla wszystkich i 
wszyscy tańczyli do upad/ego. cieszą się dużą frekwencją. Ze wzru· 

Wieczorem popisywJly się amator· szeniem przyglądaliśmy się odwied.w 
skie kółko gospodyń domowych. W,e jącym je ludz·om. Bez przerwy zj'J· · 
wszystkich krajach kapitolistycznyo, wieją się tu masowe wycieczki cizie· 
o częściowo jeszcze i w krojach de· ci szkolnych, młodzieży, robotnikó-.v 
mokracji !udO\yej, gospodynie dom~· fabrycznych i kolchoź'l1ków. Muz'.la 
w~ są na o.goł tro~to~one po~or.dl1· 1 odwiedzają także licznie poszczegól· 
wie. W kra1u radz1ec«1m, gdzie te.st ni ludzie procy. Są to już ludzie, wy
ściśle realizowana zasada „kto nie chowani no kulturze radzieckiej -
pracufe, ten nie je''., gospodynie ~o- socjalistycznej. Ludzie o średnim czy 
mowe, z tych czy innych względow, wyższym wykształceniu. Kogokolwiok 
zajmuiące się pracą dom;>":'ą i ~Y: pytałam, kim jest i co robi, otrzyniy
chowu1ące w domu molenk1e dz1ec1 walam zawsze tę samą odpowiedz: 
- uważane są za grupę ludzi pracy w dzień procuję, wieczorem uczę się. 
t lak, jak każda inna grupo, posiada· Rzeczywiście, uczą się tu wszyscy: Fragment sali balowei z epoki I-go Cesarstwa 

k '786 · czenie zabytków, aczkolwiek ich ce· 
zbudowany.m .w ro u ' . przez ,e· i . było służenie klasom panują· 
dnego z nielicznych podowczas or· .em . h . . . 
ch.itektó~ po!s.kich, .'.Jilorego Szpil~·:1 I ~~d~j~ec~oprl~I~J1k:nl~rJs~~ 7und~~~~. 
skiego, s,cnow1ą dzrs muzeum, w k.o· . k . , ś · d t dorobku 
rym p ieczo/owicie przechowuie się ta 0 . wk10;0t me wi~ ee ~ta 
zabytki z epoki Empire'u. Salo balo nasze1 ui ur~ noro~~we: . 
wo zcchowala swój dawny wyg lq-1. Ale Walew!co to nie t\'.lko muz1~um To samo posodzKa, kom;nek, kand·e· c~nny.ch pom1ą~e.k„ Wartkim. poloi<' e.:n 
labry, a tłasem wyścielane foteliki w b :egnie1 przez nie nurt zyc1a wspoł· 
stylu Ludwika XVI. Wy::laje s ię, że za czesnego. 

* chwilę w otwartych podwojach ukaże 
się szczupła, zgarbionti sylwetka 
szambelana JKM króla Stasio, Atona 
zego Walewskiego lub smukła postać 
jego ma/żonki. 

* Na zewriąlrz, jak dawn'e j, słychać 

Jest olśniewająco biały. Szlachetne 
czarne ślepia plonq mu b losl<iem 
ognia i s;/y. Zorzy się w nich skwar 
pustynnych piasków. Zwie s ię „Jan
!a" i stanowi chlubę zarodowej staj
ni anglo·orabów w P!:i r\stwov1e j Slo
dninie Koni w Walewicach. Jantar 
jest ojcem kilkunastu pokoleń wybo
rowych, wszechstronnie użytkowych 
koni półkrwi, hodowanych w Wal~-
wicoch. ' 

ią swofe zespoły amatorskie. Ten, i ci, pracujący w fabryce, i ci, któ· Srebrzystymi łukami pełznie leniW'f I smukłe topole I zastygłe w 
który przygrywał nam no statku i?YI rzy ukończyli wyższą uczelnię i za· wąż Bzury. Wszędzie, jak okiem się- smutku „ploczące wierzby". 
to zespól nie byle jaki. Wszystkich trudnieni są już w charakterze inży· gnąć ro~ci~go ~i El wi~lka. równina Pośród jednej z takich kęp starych 
nas jadących statkiem oczarował swy nierów, techników itp. Uczą się na- łąk„ G~z1en;eg~z1e .z rown!.ny wv.try· drzew wito pizybysza lśniący ~ia:o· 
mi ludowymi tańcami, śpiewem i grą. dal, kształcą s:ę wszechstronnie. Tacy sku1ą c emną z,elenią rozlozyste l:py, ścią, wsparty no wysmukłych jonskich 

wesoły świergot ptaków zagluszojq
c:.y cichy poszum drzew sta rego por· 
ku. Słońce po dawnemu rzuca swe 
blaski na złociste ornamenty sprzą
tów, z których wiele przywędrowalo 
tu ze zniszczonego Zamku Królew· 
skiego w Warszawie. Lśnią wsponia· 
le empire'owe brązy i inkrus:acie. 

swym Oddając się we władanie czaro-

Stcdnina Walewice jest jedną z naj 
lepszych w Europie stad nin e litar· 
nych o . znaczeniu ogólnopolsbn. 
Sląd pochodzi materiał zarodow•;, 
zasilający inne stcdniny państwowe 
i eksportowany zag ranicę. W rok..J 
bieżącym walewicka stadnina wyko
nało swój p la n hodowli w 200 p roccri 
tach wyp.usztzając · w św;ot 9 ogie· 
rów wysokiej klasy. 

Jak potrafią się bawić ludzie ro- ------------------------------- kolumnach antyczny portal zabytko-
C!zieccy i jakie ma;ą warunki dla od- S / k b k / # wego pclacu. Jesteśmy w Walewi-
poczynky i zcbawy, można się prze· y wet i Oiowni ÓW O WO no~ cach. Przed stu p ięćdziesięciu laty 
konać w ciągu jednego dnia. W,y- królowało tu p;ękna szambelanowa 
starczy SP·'.'!dzić ten dzień w Par,;u T s h D ag I~k1· Vvalewska, złączona węzłem roman
K'.ultury i Odpoczynku im. Gorkiego. ow. OC ~. om. a ~ tycznej mi/ości z małym korsykańczy 
O istnieniu tego rodzaju parkćw w kiem, cesarzem Francuzów, Nopaleo 
ZSRR i o tym moskiewskim parku Tow. Henryk Socha-Domagalski, osł0m; na>zej konferencji. Jeszcze nem Bonapcrle. 

wi starych dziel sztuki nie zapomina
my jednak ani na chwilę, że .tuż 
obok za ścianami walewickiego mu• 
zeum toczy s ię nowe, wspaniale . Ż'f· 
cie, życie, pozbawione sobkowskiego 
przepychu dawnych s iedzib magnoc· 
kich, życie, jednakowo dobre i p ięk
ne dla wszystkich. Petna wspomnień 
atmosfera muzeum byna jmniej nie 
kłóci się z tętniącym pracą codzien· 
nym dniem Pa11stwowego majqtfu 
Walewice. Nie są to już dwa inne wszyscy w Polsce Lu:lowej wiemy. syn robotni.ka .z Częstochowy, miał podczas t: '.Vdrii.: sesji ·sztandar ft:) 1 

Wiedziałam l'Ównież i ja. Ale nigdy młodość rawme ciężką i chmurną, pr1eb:rt chrzest bojowy. Na obrad.i
nie wyobrażałam sobie, że można jak większość synów klasy robot~- Jących I·apadly oddziały faszystow
stworzyć to~ie cudo kultury. czej w okresie sanacji. Poznał głod s1':ie. Zoluierze 3 Brygady atak t~n 

' • .... światy, dwór i izbo czeladnia. Socja· 
Trzy sole w waiewickim pałacu, !!styczny hu11onizm, pełen poszano-

Obecnie w stadninie hoduje s;ę 
130 o nglo·arabów oraz 20 klaczy ty 
pu pośpieszna -roboczego szwedz· 
kiej rasy Gudbro nsdol. 

Na około tys'.ąc-l1ekfor.Qv-.(Y.m maiąt· 
ku dawnych magnatów 'rozwija s ię 
dziś wspan'olo hodowlo kóni zorodo 
wych, służąca , sprawie podniesien'J 
gospodarki narodowej. 

Pcrk otwarty iest od 10-tej rano do pracy pociczas długich lat bezrobocia, odparli i nieprtyjaciela przepędzia. 
12-tej w nocy i odwiedzają go co· 1•0znał mękP, więzienia, gdzie adby- Zginęło wtedy ki!ku naszych nlil'!{J
dziennie ty5iaczne rzesze ludzi. oy· wał karę za działalność w Komuni- szvch oficerów. 70 pianistów z 16 państw * · "1 Walewice z 

dcvmego domi· 
n:um karmozy

, nów sio/o s i ę 
ważnym obiak· 

łom w parku· wieczorem w dzień po- stycznym i;~iązxu MłodZieży. Tow. Socha-Domugalski zastał wy
wszedni, o odnosiło się wrażenie, jak w czasie okupacji ina? czynny u- brany wówczas sekretarzem prezy· 
by tu cola Moskwa zebro/o się :ia dział w ruchu oporu. Poszukiwany dium Rady. \Vojewódzka Rada zaj· 
iakiejś wyjątkowej uroczystości; , przez nestapo trafia w 1943 r. do ra- mowała się kierownictwem politycz-

weźmie udział w Międzynarodowym 
Konkursie im. Chopina 

Park obejmuie obszar wielu Kl· domszczańskich lrtsów, do oddziałów nym oddziałów wojskowych, organi
lometr6w kwadratowych, wzdłuż rze· Gwardii Ludowej. W oddziałach !eś- zerwaniem oddzi1lów i g'łrnizonów i 
ki Moskwy, kończy się lasem, nych pracuje uad arganizowan!eJ.ll ru zdobywaniem dla r.ich środków finan 
za którym leży już zwykła, dm oporu, t l'lnrzą.: po wsiach i mia- sr,wych. 
podrnieiska wieś. Urządzony jest z sieczkach garnizony. ·w r. 1944 zosta. Tow. Domagalski pełnił wówczas 
przepychem, ozdobiony pięknymi ji:? ciekgawany do tworzenia Rad T~- również funkcję redaktora „Informa
rzeźbami i pomysłowo oświetlony, r!::nr.~r~h Przy. 1e~ pomocy org~n! tora Łódzkiej Wojewódzkiej Rady 
wygląda wieczorem,' niby zaczarowa- ZiiC'Y!llej powst'.11'1 "m1~ne Rady r~_,- ' aradowcj". 
ny zakotek kuli ziemskiej. W tym raj- r::dowe w Kob1e'.~\rh, ~1dlach, Po.w1a: Krwawe pacyfikacje jesienią 1944 
skim ag.rodzie mogą znaleźć dla sie· '.0:ve Rady w \V,-:!lu1·w. Radoi:ns·< 1 ' roku utrudniły w znacznym stopniu 
b 'e rozrywki mieszkańcy Moskwy bez M.1·~;~ka Rada N I! :;ckwa w P10trko- dulszą pracę Rady, lecz wyzwolenie 
względu na wiek i zainteresowania. I wie było już bliskie. W lutym 1945 r. na 
Wszędzie wre i kipi radością or~z .w poro~umi~nl~ ~ demokraty~z.i~- pierwszym legalnym posiedzeniu Wo 
weselem. Są tam kino i teatry, so1e ! i;n1 orgamzaCJam1 i ugru~owam?~l jewódzkiej Rady Narodowej tow. 
wykładowe i koncertowe, place sp·Jr- Jak RPPS, ~L, BCh, po.wsl?-Je w llp~u Sacha-Domagalski zostaje wybranym 
towe. Wszystko iest czynne równo- Vi144 r. Ładzka Wojewodzka Rada n:l przewodniczącego Rady, którą ta 
cześnie. Oszałamiające rozrywki, ka· Ni:rcdowu. godność piustuje do dnia dzisiejsze-
ruzele, mlyn diabelski, pokój śn:iechu - Dobrze pam1cfam pierwszą ses!ę go. 
i wiele inn·i1ch pomysłowych niespo· Wojewódzkiej Rady _ mówi tow. Odznaczony jest Krzyżem Oficer
dzionek. No sali koncertowei p:ękno Domagalski. _ Odbyła się ona 30 lip skim Polonia Restituta, Złotym Krzy
~~uzyka symfoniczna - wszyscy sie- ca 1944 r. w Jusach \Vłynickich, w żon Zasłti!Ji i krzyżami: Grunwaldu 
dZO 2osluchani, iakby nic więcei w pow. ~adomszczańskim. Była to .\~nu i Partyzanckim. 
tym· parku się nie cizia/o._ W soli wy· szając.a chwila, gdy przedstaw1c1ele Na Kongresie Połączenio\\'ym re· 
kłodowej włośnia odbywa się odczyt władz I'olsl.,;i Ludowej wręczali $ltl!.1 prezentowuć będzie łódzki oddział 
na temat nadawy. Gdzieindziej kt.::iś car tr:leciej 01 ygadzie Armii Lu do · Związku Bojowników z faszyzmem i 
uczy grupę !udzi pieśni ludowych, na we1 Im. gE:.n. 3ema, która stana"~;•a najuzdem hitlerowskim. 

rem za pośrednictwem cynicz
nych dyplomatów anglo - fran
cuskich, co w konsekwencjj do
prowadziło do katastrofy 1938 r. 
wytrąciła. broń z ręki narodowi 
ezechosłowackiemu, oddała go 
bez walki w niewolę podstępne
go wroga Słowiańszcz~·zny. 

Za dwa tygodnie, dnia 15 września, 
dwa pierwsze takty etiudy a-moll 
Chopina rozpoczną czwarty z kolei, 
a pierwszy od zakończenia wojny 
Międzynarodowy Konkurs im. Fryde
ryka Chopina. Nosi on charakter wy 
j<Jlkowa uroczysty - przypada ba· 
wiem w raku, w którym czcimy stu
lecie urodzin najgenialniejszego z poi 
sklch pianistów. 

\V konkursie weźmie udział około 
70 planistów z 16 państw. Już pierw· 
si z nich przybyli do \Varszawy. Są 
to: piunista brazylijski de Silva, oraz 
delegat Meksyku. Spośród 23 piani
!>IÓw polskich, którzy zgłosili swój 
udział w Konkursie, drogą elimina
cji, jakie odbyły się przed rokiem, 
wybrano 11 osób i ad raku otrzymu
ją oni stałe stypendia umożliwiające 
im przygotowanie się da Konkursu. 
W tej chwili kandydaci przebywają 
w Łagowie Lubuskim, w domu kom
pozytorów, przygotowując się do Kan 
kursu pod okiem doświadczonych pe 
dagogów, mając da dyspozycji naj
lepsze instrumenty. 

szczególnie cięikie dla. ludności 
pogranicza. Rząd praski - zgo
clnie z dyrektywami Chamber
laina. i Daladiera - obawia się 
„rozdrażnić" Hitlera i przymyka. 
oko na to, co się dzieje na gra
nicy i w jej bezpaśrednim po
bliżu. Nic dziwnego, że sporo Cze 

Film produkejl: Ceskosloven· 
sky Statni Film. Scenariusz: M. 
Fabera., B. Stepa.nek, J. Weiss. 
Reiyseria: Jirl Weiss. W rola.eh 
glównyclJ: L. H. Struna (Syrbek), 
J. O. Martin (Langer), R. Siko
ry (Prymek), J. Marsalek (Hans 
Langer), R. Vrchota. (Kurt Reich 
mann), .:M. Nademlejuska <Lange 
rowa), J, Koulo,·a (Jaśka Lan
rer), E. Linkers (Cza.pan), M. Ho 
lub (Zeisler). 

w ·spra.wie".„ Czechosłowaeji. 
Ponieważ „k1mferencja lilyła w 
pełnym toku", pr.,,eto delegaci 
długo musieli czekać, aby się 
wreszcie dostać do „ziewającego 
bezustannie" Cha.mberlaina i „za 
Jdopotanego wyraźnie" Daladie
ra. i d0o"1ovied:r.icć się, że wła.Sciwie 
spraw~ kh kraju nłatwiono bez 
nich. i\ll:rnachijczycy - pod dyk
tandem Hitlera. - wydali nie
odwołalny wyrok", na. podstawie 
którego Republika. Czechosłowac 
ka. pnestała. wkrótce istnieć. 

amem•••••m••m•omm••••••••mmmm•m•' i Na łódzkich ekranach · : * • * 
„Saml1iot na,sz wystartował z 

Ruzyn o godz. 3 po pot. 29 wrześ 
nfa 1938 r. Po osiemrlziesil:cin 
minutac'.h lotu byliśmy w Mona
chium. Sa lotnisku przyjęto nas 
tak, jak się przyjmuje osoby po
dejr1Jl.ne przez polic-ję. Autem 
trnlicyjn3·m odwiczhmo nas w to 
l'l'atzystwie :Cnukcj&nariuszy ge
itapo do Hotelu Regina. gdzie 
za.tr:iwm:tla sil) również delega{)ja 
angielska. Konferencja. była. jui 
w peh1ym te.ku i trurlno nam by 
lo nawia'lać jakik&lWil'k kontakt 
z kieromictyh1i człll'Ttkami dele
gacji brytyjskiej lub francu
skiej.„". 

W ten sposób <'Pirn,ie Hubert 
Masa«"yk .,, Czeskiego Min. Spraw 
Zagra.n iczn;rch „pr:r.~·j~ie'' dele
ii;acji o;:ecbosłowackic.f. „prz~h:v
leJ na konfcrenrjc monr.chiJ~ką 

„W przedpokoju - pisze dalej 
Masaryk - r~mawiałem jeszcze 
.,, Rochatem, który zapytał mnie, 
ja.ka będzie rea.keja w naszej oj
czyźnie. Odpowiedziałem, że nie 
wyklu!'zam najgorszego i że trze 
ba być przygotowanym na bar
d:r.o poważne wydarzenia". 

Do jakirhźe jednak ,.powaź
n:vrh wydarzeń" mo~ło do.iść w 
tyrh warunkach w C'!:<'Choslowa-, 
c,ii? Podwójna, wielka 7.drada: 
nlrula OO!'ti::pców rncnachi.iskirh. 
('hambcrl~ ina i Dzlalliera. i 7dra 
da przywódców z Pral\'i. któl"Z:V 
miast i:ko":"ZYstać z życzliwej t:o
ł<>we>~cl r.:ąrh! radzil'ckic1rn \\T
stapicni:> przcriwko Niemcem 
po· s:tronir.> C;:e{'hosłowar..ii - <'<1-
rznrili k~t!'r,01Tc:mit' tę pcmor, 
Ly się zdać na ullł?.tl:v z Hiłlc-

: D·NI ZDRADY" : • li . ~ 
•m••a•••••m•••mmmammm•••••a•~••••· 

* • * 
Akcja filmu „Dni Zdrady" d,zle 

je się właśnie w okresie hankb
nych transakcji monachijskich. 
Prascy przywód,cy czelcają na 
wrnik „układów", a tymczasem 
Hitler przygotowuje się nied·wu
znacznio do napaści na Czecho
słowację. W sąsiedztwie granicy 
rzeskiej stoi już kilkanaście dy
wizji niemierkich w pełnym po
i;otowin bo,iowym, a. na terenie 
Sudetów zbir hitlerowsld. Hen
lein. organi7uje bojówki <lywcr
i;rjnc, gotu.iącc się do uderzenia 
ua f'zcrhosłowacjr, od wewnątrz. 

Dni wrzci'uia 19:::8 rolm są 

chów sudeckich, przerażonych 
ten-orem bojówek heinleinow
skich, opuszcza swe miejsca ro
dzinne, przenosząc się w bezpiecz
niejszą głąb kraju. Na pogra
niczu pozostają najmężniejsi, naJ 
dzielniejsi patrioci, gotowi bro
nić oJczyMę do ostatniej kropli 
krwi. Ci oczekują na upragni1me 
hasło z Pragi, by przystąpić do 
walki przeciw rozszalałemu ży
wiołowi hitlerowskiemu. Wi•!dzą 
1>rzy tern, ii w tej walce będą o
'amotnieni: nie udzieli im prze
•le ża rl11ej :>omoey zdradziecki 
Zachód, a jedyna pomoc, jaka 
mogłaby przy.iść 'la Czechosło· 

Vv IV Konkursie, grę konkursową tern gospoda r-
podzielono na trzy etapy. Po pierw- czym w pa1]-
szym, wstępnym, w którym pianista · stwie. Rewo 'u· 
mu wykonać kilka utworów z progra· cji tej dokonały 
mu konkursowego nastąpi recital rece ludzb:i. 
trwający około 2 godzin, na który t\.)ie na darmo 
złoży się kilkan'3ście utworów. p;ęć twa rdych 

Jury Konkursu składa się z 25 o- ot procow,Jł 
sćb, przedstawicieli 1G państw. Wśród : '.vybitny p rzo· 
nich znajduje się 8 Polaków, prze· downik p rccy, 
wodniczącym jury jest prof. Drze- walewicki fornal Jon Balce rski, wyko 
wiecki. \\'śród jury znajduje się wie n ując sta le od 103,5 do 211 pro::. 
lu laureatów poprzednich konkur- normy. N'e na darmo dyrektor stadni
sów. Jest między nimi Lew Oborin, ny, europe;skiej stawy hodowca ko· 
Gausseau, Stanisła:V Szpinal~ki, H~n 1 ni mgr. inż~ Jan Grabowski jeździł w 
ryk . Szt?mpka, zus1ąd~ w mm ta~ze j 1945 roku po co/ej Polsce, zabezp ie
sędz10:v1e .z poprzedn~ch konkursaw: I czając dla s tadn:ny około 300 wy'::Jo 
Drzew1~ck1, \Voytaw1cz, Zurawlew,; rowych koni. Nie na darmo pracował 
Margen~a Lo~g_· . . „ tow. Rudnicki, sekretarz podstawo-

„w tej c_~'~1h w. sal! F1l~armonn wej organizacji PZPR, czuwaiąc nad 
'łoi arsza,~ski~J trwaJą osta~ie przy: całością proc w Walewicach. 
go~owama. ~a dwa tyg.adme :v tej Ich wysiłek i ofiarna praca stwo· 
s~h . _walczyc ~ędą 0 pierwszenstwo rzy/y w szambelańskim lotyf:undiu'n 
p1an1sci obu połkul. Będą walczyć o ośrod k b do · · r t 
pierwszeństwo w wykonaniu i zrozu . e. u '. 11'.Y now~1 soc1a is ycz.
mieniu twórczości naszego najwięk- ne1 wsi P?isk1e1, bastionu . nowego, 
szego kompozytora. lepszego 1utra naszego kro1u. 

K. N. St. Karśnicki. 

wacji - ze Związku Ra.dzieckie
go, została z kolei przez zd1·aj
eów praskich udaremniona, 

Film końrzy się klęsl;;ą. Boha
terscy obrcńcy pogranicza: wach 
mistrz Prymek, plutonowy Sych
ra, starszy strażnik, porucznik i • 
drwal Syrbek, - na rozkaz sprze 
da.wczyków z Pragi - opui.:r.cza
ją swój posterunek i składa.ją 
broń. Nie pogrąża.ją się jednaJ;; 
w ro2l]>a.czy - ich instynkt p-a.
triGtów, ludzi walczących uie~ 
ugięcie w obronie dobrej i słusz
nej sprawy mówi im, iż jeszcze 
powrócą do miejsc rodzinnych, 
skąd ich wypędziła zdrada włas
nych przywódców i agresja hit
lerowskiego najcżdżcy, 

* • * 
Film „Dni zdrady" rozgrywa 

się - jak podaje program -
„ w wąskich ramach jednej wsi 
na pograniczu Czechcsłowacji i 
Niemiec. Ramy te jednak są wy 
starczają.co szerokie, by zmie
ścić w nich cały wstrząsający 
obraz czarnego września 1938 r. 
Przez radio, telefon i z ust stra
ży celnej dowiadujemy się, co się 
dzieje w Pradze, w Berlinie i w 
M:onarhium, a z przeiyć micsz
kai1ców wsi pO'Znajemy skutki 
zdrady Chamberlainów, Dalaclie
rów oraz czeskich Kroftów, Osu-

sky'ch i Chwalko.wsky'ch. Je
steśmy świadkami panoszącej się 
dywersji hitlerowskiej, której -
na rozkaz rządu praskie-go - nie 
wolno było „przeszkadzać", oglą· 
damy ze ·wzruszeniem pa.trio· 
tyzm „dołów" czechosłowackich 
i ziymamy sil) na „wahania" c.,,e. 
choslowackiej „góry", przeiywa· 
my wstrząsają.cy dramat „mie
szanej" rodziny czesko - nlcmlcc 
kiej, który prowadzi do samo
bójstwa i zbrodni. 

„Dni zdrady" zostały ujęte 
przez autorów scenariusza i reży 
sera w sposób prosty i mer~ dla
tego tak b:irdzo przekonywują
cy. Akcja filmu - dramatyczna 
sama w sobie - zyskała na wy
razie dramatycznym przez reali
styczną, morną grę aktorów, 
których nazwiska wymieniliśmy 
na początku. 

Film jest ze wszechmiar go
d zicn obejrzl'llia. Nie zapominaj
my, iż za kilka dni przypada 
rocznfoa naszych „dni zdrady", 
Film Jirl 'Veissa oclnowi w na
szej pamięci tra.gie-me przeżycia. 
września 1939 roku. które tak nie 
lllugo po katastrofie Czech~ło
warjj i Pol~r„ priypaclły w urh:ia 
li.". A narad.ziły się u frgo same
go 2dr2dzieckiee:o źródła. 

Stef. 
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Kołchozy zwiększają plany 
. , 

w1es ••• 
~~~~~~-- . 

dostaw zboża 
Napływające do Moskwy mel- dową żyznej Kubani, należy do 

' dunki i sprawozdan!a z przebiegu największych producentów zboża 
akcji żniwnej, świadczą o impo- w ZSRR. Kołchozy i sowchozy 
nujących osiągnięciach kołchozów tego obwodu nie poprzestają na 
i sowchozów, które wykorzystały swoich osiągnięciach, zobowiązu
w całej pełni ogromne możliwa- jąc się dostarczyć ponad plan co 
ści wysokiej mechanizacji rolnic najmniej około 50 tysięcy ton zbo 
twa socjalistycznego mimo, iż wa ża oraz wylwnać przed terminem 
runki meteorologiczne były w tym plan dostaw kukurydzy. 

Związek Samopomocy Chłopskiej 
obrońcą chłopa mało i średniorolnego przed 

"Wyzyski'\\raczein i bogaczelll "\Vieiskilll 
roku bardzo skomplikowane. Również kołchozy i sowchozy W dniu 28 sierpnia obrado· 

wało w Łodzi rozszerzone ple
num Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Posiedzenie to po· 
święcone było ocenie półrocz-

gospodarki i struktury społecz
nej wsi. Z każdym dniem zwiększa się Południowego Kazachstanu zakoń 

liczba kołchozów i sowchozów, czyły plan dostaw, przekraczając 
które wykonały już przed termi~ znacznie wskaźniki przedwojenne. 
nem plan dostaw zboża i w dal- Kołchoźnicy obwodu Połudn'.owo
szym ciągu dostarczają zboże po- KazachstailSkiego zobowiązali się 
nad plan. w terminie do 5 września rb. do- nej pracy poszczególnych kół 

gromadzkich, gminnych ZSCh i 
powiatowych Zarządów Związ· 
ku Samopomocy Chłopskiej 

W zebraniu oprócz delegatów 
- c~łonków Zarządów Powia
towych i Gminnych ZSCh wo
jewództwa łódzkiego, uczestni
czył delegat Zarządu Głównego 
ZSCh. ob. Krawczyński oraz 
przedstawiciele partii politycz
nych i organizacji społecznych. 

Obwód stawropolski przed ter- starczyć ponad plan co najmniej 
minem wykonał plan dostaw ,.,.. 16 tys. ton zboża. 
102 procentach. Dostarczono już Równjeż w Republice Azerbej
państwu wszystkie kultury zbo- dżań3kiej w ciągu ostatniego ty
żowe, z pszenicą na czele przewi- godnia przeszło 1200 kołchozów i 
dz~ane w planie. sowchozów wykonało plan dostaw 
• Warto zaznaczyć, że obwód I ze znaczną nadwyżką, w wielu wy 
stawropolski, będący częśc .ą skła padkach - o 50-100 procent. 

oraz omówieniu zadań, jakie sto 
ją przed ZSCh. w nadchodzą-
cym drugim półroczu - zadań 
mających na celu przebudowę 

Mówiąc o roli Związku Samo
pomocy Chłopskiej i obecnej sy 
tuacji polityczno - gospodarczej 
naszego kraju, prezes Woje
wódzkiego Zarządu ZSCh. poseł 
Wilamows~i, dał pełny obraz 
rozwoju walki klasowej we 
wsiach wojew. łódzkiego. - W 
budowaniu świadomości klaso
wej - mówił poseł Wilamow
ski - specjalną uwagę musimy 

Zwycięstwo 
• gmtD)' Walo 1lil)e ce lHT ra1li7 &:1kte Jll zwrócić na licznego, a niezaw· 

n " POW• "~ sze uświadomionego sojusznika 
Ostatn ·o w dwutygodniku 

,,Rada Narodowa" ogłoszono 
konkurs dla wszystkich Gmin
nych Rad Narodowych na tere
nie całego kraju na najlepsze 
V..'Yniki w budowie dróg. w prze 
prowadzaniu kontroli społecznej 
i współpracy z masami chłop
skimi. Na 30 tysięcy gmin bio
rących udział w konkursie zwy
ciężyła gmina Wałowice, w 
powiecie rawsko-mazowieckim 
naszego województwa. 

W nagrodę za wspaniałe osią· 
gnięcia Rada Państwa przyzna
ła gminie nagrodę w wysokości 
pół miliona złotych. Specjalna 
Komisja złożona z wiceministra 
ob. Szneka i dyrektora Wedla 
stwierdziła, że w terenie gminy 
wybudowano 4 i pół kilometra 
dróg bitych. naprawiono, okopa 
no rowami, wyżwirowano i do
prov;adzono do stanu używalno
ści 20 kilometrów dróg gmin· 
nych, odbudowano 3 mosty, a 
przy pozostałych dokonano ka
pitalnych remontów. Doprowadza 
no do stanu używalności wszystkie 
budynki na terenie gminy. Licz 
ba salt szkolnych została zwięk
szona do 20. Poza tym Komisja 

stwierdziła, że Gminna Rada Na czasie dyskusji zebrani stwier· . ~wiat~ pracy, jaki!U jest ch!op 
rodowa dołożyła wiele pracy dzili, iż, nie ustaną w budowie sredr.n~ro~ny. Mus1?1y przec1:v
przy podniesieniu kultury i oś- lejszej i światlejszej przyszłoś- sta,wiac się. cał~ ~1łą wszelkim 
wiaty na terenie wsi. przepro- ci wsi. probom wciągnięcia go do obo
wadzając spis analfabetów, or- Jednocześnie obok nagrody zu ludzi obojętnych, lub 
ganizując imprezy artystyczne. Rady Państwa gmina Wałowice ~~-obozu wrogiego.siłom postę-

Na zwołanym w związku z otrzymała od Wojew. Rady W dalszym ciągu swego prze· 
zakończeniem konkursu zebra- Narodowej dotację w wysokości mówienia poseł Wilamowski 
niu. wiceprzewodniczący Powia pół miliona złotych na dalszą zwrócił uwagę na fakt, iż wsze-
towej Rady Narodowej, tow. rozbudowę szkolnictwa. regach Związku Samopomocy 
Gutowski odczytał pismo nade- Chłopskiej znajdują się jeszcze 
słane z kancelarii Rady Państwa M. K. bogacze wiejscy i wyzyskiwa-
o przyznaniu Gminnej Radzie Korespondent „Gł. Chł." cze. Tak np. w powiecie łęczyc-
N arodowej w Wałowicach wy· I kim do tej pory członkami ZSCh 
żej wspomnianej nagrody. W z Rawy Mazowieckiej. są bogacze wiejscy. Bezwzględ-
________________ _:. ___________ nie z takim stanem rzeczy na-

1• • • h leży walczyć i usunąć ich z sze-

PQ ffi O g O I przy zn1wac regów Samopomocy Chłopskiej. 
ZSCh jest bowiem organizacją 

~unacy i junaczki "Siużby Polsce" mało i średniorolnych chłopów, 
Dzielnie 

Napływające z całego kraju mel 
dunki o zakończeniu kampanii 
żniwn'ej jednocześnie donoszą o 
pomocy okazanej w pracach żniw 
nych przez junaczki i junaków 
brygad „SP·'. Państwowym Gosp. 
Rolnym oraz małorolnym i śre
dniorolnym chłopom. 

Do Komendy Wojewódzkiej 
„SP" w Łodzi napływają dzies iąt 
ki pism z zarządów Państwowych 
Gospodarstw Rolnvch i ZSCh. wy 

. . . a nie bogaczy. 
raza3ąc)'.ch uznapte dla pomoc~? Z kolei poseł Wilamowski 
okazane] pq:ez Junaków w akCJl . . . 
zn. wnej. w woj. łódzkim 4.000 I przeszedł do omo\~1e;iia dotych-
junaczek i junaków przepracowa- cza~owych wy~1kow pracy 
ło ponad 12 tys. dniówek. przyczy Związku na tereme naszego wo
niając się w11lnie do terminowego iewództwa i stwierdził, że ZSCh 
zwiezienia .zb.oża do mag.~zy1'.ó'Y· może szczycić się z wyników, 
W pra~ach zn1,:rnych wyr??-n:!1 się · jakie osi~gnięto na odcinku or
m. in .. 1unacy Karol Kamms~1. A: aanizacvjnym. W pierwszvm 
d<'m Ziemba. Jerzy Krakowiak I 0

, " · . , • : 

K · 1· Skolas połroczu hczoa członkow Zw1ąz-az1m erz • . . 
ku wzrosła z 85 tysięcy do 11 ~ 

łAPV~! Dawki nawozów sztucz11ych 
tysięcy osób. W tymże półroczu 
powstały 772 Koła Gospodyń 

Wiejskich zrzeszające około 12 
tysięcy członkiń. Niestety, Kola 
Gospodyń nie zawsze są aktyw
ne. pod ozin1inq 

soli potasowej powinna dać 
zwyżkę ziarna przy pszenicy 
około 600 kg, przy życie - oko-

kg. superfosfatu lub tomasyny 
- 200 kg, soli potasowej 40 
procentowej 60- 80 kg. Na wio· 
snę saletry lub saletrzaku w ra
zie potrzeby - 50-60 kg. 

ło 500 kg. B. B. 

Zwłaszcza kobiety znajdujące 
się w Komitetach Członkow
skich i Radach Kontrolnych nie 
przejawiają specjalnej działal
ności. Naturalnie w nowym pół-

roczu w dziedzinie tej musi na
stąpić poprawa. 
Dłuższą część referatu prezes 

poświęcił omówieniu pracy kul
turalno - oświatowej. W tej 
chwili czynnych jest na terenie 
województwa 213 świetlic, 111 
bibliotek, oraz 184 zespołów 
świetlicowych, kapel i chórów. 
Obecnie Związek Samopomocy 
Chłopskiej przygotowuje się do 
organizowania uroczystości zwią 
zanych z rozpoczęciem nowego 
roku .szkolnego. Jednocześnie 
zwrócona zostanie baczna uwa
ga w nowym roku szkolnym na 
pracę Komitetów Rodzicielskich 
jak również rozbudowę Ludo
wych Zespołów Sportowych i 
umasowienie sportu na wsi 
szczególnie wśród kobiet wiej
skich. 

Kończąc swe przemówienie i 
bilansując dotychczasową pracę 
ZSCh., poseł Wilamowski na
kreślił zadania, jakie stoją przed 
Związkiem. A więc w pierw
szym rzędzie należy dążyć do 
rozszerzenia współzawodnictwa 
w rolnictwie, usprawnienia 
spółdzielczości rolniczej, maso
wego organizowania grup plan
tatorów i hodowc., podniesienia 
wyników pracy na polu oświato 
wo-kulturalnym oraz stałe roz
wijanie ruchu łączności miasta 
ze wsią. 

Po referacie wywiazała si~ 
dyskusja. w k tórej omawiano 
pracę Kół Gromadzkich i Gmin
nych ZSCh. Jak wynika z dy
skusji były w pracy dotychcza
sowej poważne niedociągnięcia. 
Tak na przykładplan organizo
wania grup proaucentów-plan
tatorów i hodowców wykonany 
został w terenie tylko w 10 pro
centach. Pod tym względem naj 
gorzej wygląda powi1'łt sieradz
ki. Okazuje się jednak, że nie 
tylko winę za to ponoszą powia
towe czy gminne Zarządy ZSCh. 
l\'Iianowicie projekt planu opra
cowany przez-Zarząd Wojewódz 
ki był wadliwy, ponieważ zapla 
nowano 2 tysiące grup hodow
ców drobiu i 2 tysiące grup ho
dowców trzody. Tymcza~cm sy
tuacja gospodarcza wojewódz
twa łódzkiego wymaga powsta
nia większej ilości grup hodow
ców trzody, niż grup hodowców 
drobiu. Ponadto okazało się, że 
mała ilosć powstałych grup pro· 
ducentów jest wynikiem niezor 

ganizowania we wszystkich gro 
madach Kół Związku Samopo
mocy Chłopskiej. 

Na zakończenie dyskusji ze
brani powzięli uchwałę, zmie
rzającą do przebudowy i;;truktu
ry gospodarczo - społecznej na 
wsi naszego województwa. J ed
nocześnie uchwała ta będzie 
podstawową wytyczną w pracy 
na II-gie półrocze 1949 roku. W 
uchwale tej zebrani postana
wiają w bieżącym roku dokonać 
organizacji we wszystkich gro
madach województwa koł Zwią
zku Samopomocy Chłop.skiej, 
wciągnąć w szeregi Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej wszyst
kich mało i średniorolnych chło
pów województwa łódz:kiego 
oraz usunąć bogaczy i wyzyski
waczy wiejskich. Rozbudowa~ 
sieć Ludowych Zespołów Spor· 
towych. Uaktywnić pracę Kół 
Gospodyń Wiejskich i wciągnąć 
kobiety do pracy w inn. organi
zacjach oraz do pracy spółdziel
czej. Zorganizować koła prele
gentów, które będą obsł.ugiwać 
kursy i zebrania. Organizować 
na terenie wsi koła Towarzyst
wa Przyjaźni Polsko·Rad:;:iec
kiej, pomóc w akcji łączności 
miasta ze wsią, pomagać w pra
cy Kołom Związku I\Uod?'!ieży 
Polskiej, przep1·owadzić akcję 
siewną wykorzystując do maxi· 
mum ośrodki maszynowe i na
leżycie rozprowadzić nawozy 
sztuczne oraz ziarno siewne. 
Rozwinąć pracę kulturalno-oś
wiatową na wsi prez rozbudowę 
sieci świetlic i bibliotek, zespo
łów artystycznych ,kursów.: dla 
analfabetów itd. 

Na zakończenie chłopi samo
pomocowcy uchwalili rezolttc.ię, 
w której z uznaniem witają de
kret Rządu o wolności wyzna· 
nia i sumienia, a potępiają .anty 
polskie wystąpienia Wat:vkanu. 

* 
Obrady plenum zakol'!czyły 

się. Chłopi samopomocowcy roz 
jechali się do swych wsi. Jesteś 
my pewni, że w 2-gim półroczu 
bieżącego roku, Związek Samo
pomocy Chłopskiej osiągnie jesz 
cze lepsze wynik.i, zlikwiduje 
wszelkie dotvchczasowe niedo
ciągnięcia i przyspieszy przebu· 
dowę wsi w jej marszu do So-
cjalizmu. Tasz. 

Ze wzglc.du na stosunkowo 
niegięboką war:;twę orną i sto
sunkowo duży stopień zachwa
szczenia naszych pól. nie może
my stosować zbyt dużych da
wek nawozów sztucznych, jak 
to się dzieje w krajach o bardzo 
wysokiej kulturze roli. Według 
prof. dr. M. Górskiego najwyż
sze u nas przeciętne dawki pod 
pszenicę i żyto będą - czyste
go azotu 30 - 45 kg, czystego 
kwasu foi:forowcgo 30 - 40 kg, 
czystego tlenku potasu do 60 kg. 

Po zbożach lub w dalszym po· 
lu po oborniaku. Pod pszenicę. 
Na kilka dni przed siewem -
azotniaku -100 kg, superfosfa
tu 250 kg, soli potasowej 40 
procentowej - 100 kg. Wiosną 
pogłownie saletry lub saletrza

Będzie więcej stacji kop u I a cyjnyc.h 
W praktyce dawki nawozów 

sztucznych pod oziminy będą w 
kg na ha następujące: 

Po koniczynie lub motylko
wych. Pod pszenicę. Na kilka 
dni p:·zed siewem - azotniaku 
22-procentowego - 50 kg, su
perfosfatu - 18-procentowego 
- 200 - 250 kg, soli potasowej 
40 proc. - 100 kg. Wiosną sale· 
try lub saletrzaku w razie po
trzeby - 50- 80 kr. 

Pod żyto. Na kilka dni przed 
siewem - azotniaku, o ile ko
niczyna lub motylkowe nie by
ły bujne - 50 kg, superfosfatu 
lub tomasyny - 200 kg. Na grun 
tach lekkich soli potasowej 40 
procento-wej na :;iosnę pogłow
n ~e 80 kg. oraz w razie potrzeby 
saletry lub saletrzaku 50 kg. 

Po oko{lowych na oborniku 
pod p.m-:nicę. Na kilka dni przed 
siewem: a:wtnic::.ku - 80- 100 
kg, superfosfatu - 250 kg, soli 
potasowej 40 procentowej -
100 kg. Wiosną pogłownie sale
try lub saletrzairn - 100 kg. 

Pod żyto. Na kilka dni przed 
ciPwPm - ::17<1tni::ikn - 60- 80 

ku - 150 kg. 
przez co podniesie się wartość hodowlano-użytkowa ;1~ onia 

Pod żyto . Na kilka dni przed w trosce 0 zwiększenie ilości, i wym Starostwie i miała na celu 
siewem - azotniaku 100 kg. pogłowia rasowego bydła koni, wylo.v.'.i~nie ogierów najbardziej 
superfosfatu lub tomasyny 200 trzody chlewnej i innych zwie- wartosc1owych pod względem bu 
kg, soli potasowej 80 kg. Wiosną rząt domowvch Rząd Polski prz~ dowy, szybkości i wytrwałości. 
pogłownie saletry lub saletrza- prowadza cały szereg akcji, orga- Wyłowione w ten sposób sztuki 

O k nizując na terenie poszczególnych przeznaczone zostaną na stacje 
ku - lO g. województw stacje kopulacyjne. kopulacyjne i przekazywać będą 

Z kilkuset doświadczeń po- gniazda zarodowe trzody chlew- swe dodatnie cechy na następne 
czynionych przez inż. Helwiga nej, wzorowe obory, stajnie oraz pokolenia. podnosząc w ten spo
okazalo się, że w kraju naszym stacje hodowlane. Jedną z takich sób jakość koni na terenie na
nawozy sztuczne dają następu· akcji jest przeprowadzenie prób szych wsi. 
jące zwyżki plonu: dzielności ogierów. Próby te eli- Pierwsza eliminacja dotyczyła 

100 kg 16 procentowego super minują ogiera słabego. a pnzosta- szybkości. Zaprzężone do pustych 
fosfatu około 100 kg ziarna. wiają do dalszego chowu ogiera wozów ogiery miały przebiec kłu 

mocne<to i rasowego. sem 2 kilometry. W tej próbie 
1 OO kg 40 procentowej soli "'. . . . chodziło 0 szybkość i o wy~oką 

potasowej przy pszenicy 170 kg, . V! niedzielę, 28 .sierpm~ roku klasę bi.egów. Na 21 koni (3 od
przy życie 100 kg ziarna. biezącego , ~dbyl<!; się \\~ Sie:a.dzu razu odpadły). najlepszy czas osią 

100 kg azotniaku wzgl. sa]e- t~ka. własn.ie proba dn,elnosci to: gnął ogier .. Strzał" ob. Wład>rsła
try da].· e przy oziminach od 170 gierow. ~?rery. pochodz ,ły ze ~ aJ wa Justyiiskiego, średniorolnego 

m !J1ało 1 .sred~1<?rolny_ch c.hłopow. chłopa ze Zduńskiej Woli, który 
-220 kg ziarna i 450 kg słomy. Proba dz1elnosc1 . zorgam.zowan~ 2-kilometrowy odc'nek trasy prze 

Łacznie dawka 100 kg azotnia została przez Dział Rolmct~a t biegł przepisowym kłusem ·w cza 
ku, 200 kg superfosfatu i 100 kg Reform Rolnych przy Pow1ato- sie 6 minut 21 sekund. 
~-z-:7 '':'.Jt~:r.:~n-.::'>~::r~~~. mi~: : · ~: · .. ,, . ~~- ·;rłj _,_~:i:1.~:mv;:-;~'- ·-:-~ .nq· ... ~ - ~·~ -~~$:~)'!:::.;:: ~· ~/.~~ Następnym 'varunkiem, który 

WARUNKI PRENUMERA'fY „GŁOSU CHŁOPSKIEGO musiał być spełniony celem uzy
Prenumerata pojedyńczego egzemplarza „Głosu Chłopskiego" skan'.a pierwszego m'ejsca i na

grody 10.000 zł, to próba wytrwa
łości konia. Na trasie jednego ki 
lometra każdy ogier musiał prze 
wieżć ciężar podwójnej swej wagi 
w maksymalnym czasie 10 minut 
i 15 sekund. 

wynosi: 
miesięcznie 100 złotych 
kwartalnie 300 złotych 
półrocznie 600 złotych 

Prenumeratę indywidua lnl\ n.aleiy zgłaszać ur 
r·:·zt>rl7iP Po.•7trnvvm 111h 11 li!;tonoi.7.v wiPi~kich 

n.ajbliższym Eliminacja była bardzo ciężka. 
· Duża część o,E!:erów odnadh1 ()c:t„ 

tecznie w tej drugiej próbie naj
lepsz:-v-m okazał się ogier „Grot" 
ob. Władysława Gierza ze Słom
kowa, który przewidziany ciężar 
przewiózł na odcinku jednego ki-
1ometra w czasie 8 min. 49 sek. 

Po tym nastąpił najważniejszy 
i najtrudniejszy punkt eliminacji. 
Ogiery musiały przeciągnąć ten 
sam ciężar przez 25 centymetrów 
wysoką pryzmę piachu. 
Próbę sprawności wytrzymało 

tylko -10 og'.erów. w tym pierw
sze miejsca zajęły 3 ogiery, dru
gie 5 ogierów, trzecie miejsce 2. 

Gospodarze, których konie zaję 
ły druc.;ie i trzecie m:ejsce, otrzy
mają nagrody w wysokości 5 ty
sięcy i 3 tysięcy złotych. 

Ponieważ ogierów. które zdo
były pierwsze miejsce było aż 
trzy z tego względu przeprowa
dzono dodatkową eliminację, w 
której konie wa1czyly o pierw
szeńst-,~·o i dodatkową nagrodę 5 
tysięcy złotych . 

Pierwszym. który startował był 
ogier Władysława Brzezi1'iskiego. 
Zdołał on na trasie 385 metrów 
zabrać 33 worki z piask'em, czyli 
łącznie przewieźć 2.765 kilogra
mów. Na.stępny kof1 .. Kruk" -
Anton;ego Nowaka przejechał 400 
mPtrńw zabieraiac 39 worków. 

na ogólną ilość 40. przev:oż~c w 
tl'?:n sposób 3.205 kg. 
Następuje uroczysty moment 

wręczania nagród chłopom-wła
ścicielom i dekorowanie ogierów 
wstęgami. Komisja sędz;owska 
oraz przedstawiciel Wojewódzkie 
go Wydziału Hodowli Koni wrę
czając pieniężne nagrody, składa
ją gospodarzom żvczenia dalszej 
owocnej prac~r nad podniesieniem 
rasowości koni. 

Próba skończyła się. Wynik'em 
jej będą nowe punkty kopulacyj
ne. których głównym zodaniem 
będzie podniesienie rasowości ko 
ni na terenie naszego wojewódz
twa. Jest to jeszcze jeden krok 
do podniesienia naszej gospodar
ki hodowlanej. 

(Jot) 

Przodownicy 
kontraktacji trzody 
Majątek PGR Budniewo P·)W, 

Morąg dostawił do Spqłdzia!ni 
Gminnej tucznika o wadze 354 
kg. 

W mająUm Budniewo prowadz;o 
ne jest racjonalne żyw;enie świń, 
dzięki czemu osią~nięto tam tałt 
dobre \\rvniki w tuczu 
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TEATR LETNI „OSA" 
Pictrkowska 94. tel 272-70 

Codziennie o godz. 19.30, w niećlzie 
lę o ·15 i 19.30 komedia m'l:lzycz.nn 
pt. ,,Krawiec w zamku". 

Rlłt 
„IHAll -- Na lotnisku riłkarzy wcgicr:;kich 

powitał delegat Komitetu dla Spraw · 
Kultury Fizycznej i Sportu. Pierwsze I 
spotkanie \V<;;gr7.y rozegrają w t-.fo- ' 
skwie. 

m. 

Nr 238 

Uśmiechnij' sie 

- Jeżeli mi nie powiesz, kto wy
jadl mormoioc!ę - dostaniesz batyl 

- Też się wybrc~em na ryby! Za
pomniotem zebrać z sobą robaków 
na przynę~ę! 

Gt.:.Oa 
Or:an r.ódzkteiro llomttetu I WoJ•· 
wódl.klf-r,n Kf'mftetu Polskiej Zle4DO· 

czoneJ Partii Bo botnlcteJ 
Bed1ruJe1 

goLEGlUAI REDA&CYJNB. 

W1dawe:u BSW. "Pran". 
Adr. lled.: Łódf, Piotrkom.ka H, mp 
Drak.: Zakł. Graflezue RS\V „Prasa" 

Łódi, al. Zwlrl<l a, teL ZOł-łZ. 
'rtletooy: 

przejechał 7.a motorem Włoch Frosio 
Redaktor D&CU!JQ' 
Zutępca red. IU<'.S. 
&ekretara odpowledll. 
Sekretariat og6lo„ 
Dział parłJlDY 

:15-lł 
it„05 
itl•23 
W·łł 
Uł·!S 

KOPENHAGA (obsł. wł.). - W dal Iris pokonał mistrza świata van Vliet'11 
~Z)'.m dągu mistrz?stw k.o~arskich (Holandia), a Derksen wygrał z Gerar 
sw1ata rozegrano fmał wysc1gu za d"' (F . ) 
prowadzeniem motoru, na dystansie _ 1 _ ne_m __ r_a_n_c_1a __ . ______ _ 

we~n. 10 
Dział korespondent6w robot• 

elctych I cblopskl<'b oras re· 
Claktor6w gnet łclennych1 119·'2 ~oo km. Tytuł mistrzowski zdobył u~A d b h o . 

Frosio (Vlłochy) - 1:31 :20, przed ll Z Q ywa puc ar av1sa 
rronkiem (Holandia). -

Drlał tootu,I: Z18·11 
Dział 1nleJsk. I sport.i 25ł·21 

Do finału sprintów w konkurencji 
amatorów zakwalifikowali się Bellen· 
r.cr (Francja) L Patterson (Australia). 
Bellenger wygrał w półfinale z Hei
clem (USA). a Patterson pokonał Lo· 
gna1" a (Francia). 

Do finału tej sc:mej konkurencji 
dla zawodów we5zE Harris (Anglia) i 
Derksen (Holandia). W półfinale mu 

NOWY JORK (obsł. wł.). - Teni
siści USA zdobyli tegoroczny puchar 
Davisa, zwyciężając w spotkaniu fi· 
nałowym Australię. W ostatnim dniu 
meczu USA zdobyły trzeci, decydu
jący o zwycięstwie punkt i prowadzą 
3:1. Zwycięski punkt zdobył tegorocz 
ny mistrz \.Yimbledonu Schroeder, 
zwyciężając mistrza Australii Sedgma 
na 6:4, 6:4, 6:3. 

wewn. I I u 
łlział ekooomlezny: W·U 
Dz-lał rolnJ: wewn. t - ZH·2l 
lledak~l• nocna: 1'!·31, lSS·ll 

li: Olp Ol'ta,ł I 
l..6dł, PIOtfkOWSka 70, ł•l .ztt.zz 
Ac;min'•tr&t'Ja: 260-łl 
Dział ocłoueti: ł.6d:t, P1otrlrHP5ka 5.1 

: el. Jll·SO I 11'.f~ 

D-04939 

właśnie Karpowc; wybiorą na sekretarza organizacji 
pHtyjnej i chce mu s:ę jeszcze raz dobrze przyjrzeć" 
·- pom:vślał Batmanow. 

- Iwanie Łukiczu. po drodze wstąpiłem do Dolnej 
Sazanki i w' działem sie z ·tw<}imi ziomkami - nowie
dzial Zalkind. - Opowiadali. w jaki sposób rozstali się 
z sobą i żałowali, że na pożegnanie '"'Ynikł pomiędzy 
wami konflikt. Uważają, że powinieneś pierwszy dać 
mać o sobie. Czy nie naj"·yższy czas abyś napisał do 
n:ch? P'.sz tak, jak gdybv nic się nie stało„. 

Karpow uśmiechnął się. 
- Nie. towarzyszu, niechaj już oni do rnn!e pierwsi· 

napisza. Caią rodzinę mi podburzyli, m~tśleli, że się ule
knę i wyrzekną budowy„ Zresztą pomyślę. może i sam 
napiszę. Jesteśmy sobie zbyt bliscy, ażeby się rozejść 
z powodu kłótni. 

Zalkind wezwał następnie Gonczaruka i Uma.rę. Po
t?m zjaw!ł się Smorczkow. Za nimi - Koi.\·szow. Bat
rnanowa zd?.iwił suchy i srogi ton. j~kim Załkind zwra
rał się do Aleksc~o. Zazwyczaj M.ichał Borysowicz był 
po ojcowsku łagodny w stosunku do inżyn;erów. 

- Dlaczego zatrzymaliście Smirnowa. towarzyszu 
Alek.<;Y? Stosowni~ do mego osobistego zar:::adzen.ia po
winien już przed pięc:u dniami wyjechać do Nowińska 
na kurs. 

- Michale Borysewiczu, Sm'rnow jest 1-ni teraz bar
dzo potrzebny. Przecież "-iec:e, że jest najw'ększe nasi
lPnie robót na deśninie. Tat'ana sama nic da sobie ra
dy. Ostateczn'.e Smirnow m·z"!1mśri ten kurs i nic stra.;z
nP.ao sie nie stan:e. ,d.c.n.) . 


